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3 MY POSZUKIWACZE. SZANSE, DOKONANIA, 
PERSPEKTYWY. 

Musimy a priori uczynić założenie, że skarby, mam tu na myśli 

duże ukrycia, w ogóle istnieją. Że nie wszystko jeszcze zloka- 


lizowano, ujawniono i odnaleziono, w przeciwnym wypadku : 


wszelkie dywagacje na ten temat tracą sens. Zakładamy więc, 
że istnieją! Jedynym dowodem, byłoby ich odkrycie... zatem 
jakie mamy szanse? 


7 TAJNE PODZIEMNE OBIEKTY Ill RZESZY 
Profesor Hans Walter Wichert, pracując na podstawie oryginal- 
nych dokumentów znajdujących się w archiwach niemieckich, 


stworzył listę, która stała się podstawą lokalizacji i interpretacji : £ 
25 WRAKI OKRĘTÓW PODWODNYCH NA POL- i 


przeznaczenia obiektów przenoszonych w 1944 i 1945 roku pod 
ziemię. 


10 NIEROZWIĄZANA ZAGADKA 
„Błądzę po mrocznych kory! 
oświetla niewielkie pomieszczenia, łączące się w wielokilome- 
trowy łańcuch. Pełno tu jest połarnanych ławek i mebli. Jeden ze 


Borytarze biegną kable telefoniczne i elektryczne. Skręcają one 
w korytarzyki boczne, ślepo kończące się i giną w zagradzają- 
cym drogę murze. Dokąd prowadzą?” 


16 OLBRZYM(I) OBSZAR BADAŃ ż 
Do tej pory nikomu nie udało się znaleźć odpowiedzi na py- 
tania nie tylko o przeznaczeniu tego „Olbrzymiego” przedsię- : 
wzięcia, ale również obszaru jaki miał zajmować. Przyjrzyjmy : 
się zatem dotychczasowym ustaleniom badaczy... 


20 MAPA ODKRYĆ TANNENBERGU 


+ Opowieść o skarbach Armii Narew, rozsianych na olbrzymim : 
+ obszarze, odkrywanych z pasją przez wielu, jest zbiorem lat ż 
; doświadczeń, które być może pomogą w odnalezieniu utra- ; 


conych ponad 90 lat temu, kolejnych wciąż niszczejących : 
świadectw naszej historii. Ę 


SKICH WODACH TERYTORIALNYCH 


+ W maju roku 1945 na obecnym terytorium Polski (w tym na i 
; polskich wodach) znajdowało się nawet do 40 niemieckich : 
ch (...). Mdłe światło latarek : 


okrętów podwodnych, U-Bootów, z tego 9 lub 10 zatopionych : 


: w Bałtyku oraz około 30 w zdobytych przez wojska polskie : 
1 i rosyjskie portach i stoczniach. Ę 
starych foteli w głębokim schronie przywodzi na myśl obraz starej : 
Niemki drżącej ze strachu na odgłos wybuchów. Przez główne : 


30 CZOŁGW JEZIORZE 


: Opłynąłem wrak czołgu najdelikatniej jak tylko potrafię, aby : 
: nie wzburzyć ani grama mułu. Nie trzeba być specjalistą od : 
+ broni pancernej, żeby z miejsca rozpoznać OORERARYCZA : 


sylwetkę radzieckiej konstrukcji T-34. 
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Drodzy Czytelnicy i Prenumeratorzy 


Po raz pierwszy, z prawdziwą radością oddajemy w Wasze ręce wyjątkowe wydanie 
„Odkrywcy” — wyjątkowe, ponieważ przygotowaliśmy je specjalnie dla Was — prenu- 
meratorów naszego czasopisma. 

Prenumerator to dla zespołu redakcyjnego i Wydawcy każdego periodyku Czytelnik 
szczególny — wierny, ale jednocześnie bardzo wymagający — te cechy w oczywisty spo- 
sób towarzyszą zaufaniu. A przecież prenumerata, to największy dowód zaufania jakim 
Czytelnik obdarza swoje ulubione czasopismo, wierząc, że jego zawartość tematyczna 
będzie stale interesująca, a jakość dziennikarskiego i edytorskiego rzemiosła nie zmieni 
się wraz z upływem czasu. Za to zaufanie jesteśmy Wam szczerze wdzięczni. Cieszymy 
się, że formuła czasopisma historycznego jaką realizuje „Odkrywca” spotyka się z Waszą 
przychylnością i rosnącym zainteresowaniem. 

Wydanie specjalne, którego wyjątkowy charakter oddaje również zmieniona nieco 
szata graficzna, jest również specjalną okazją dla przedstawienia aktualnej sytuacji ru- 
chu eksploratorskiego w Polsce, jego szans, dokonań, perspektyw i zagrożeń, z jakimi 
zmagać się muszą wszyscy bezpośrednio zaangażowani w prowadzenie samodzielnych 
badań poszukiwawczych. A któż lepiej mógłby tego dokonać jak nie Wojtek Stojak — nasz wieloletni Autor, ale 
przede wszystkim legendarny już odkrywca i poszukiwacz, człowiek cieszący się w środowisku eksploratorów 
niezwykłą, i dodajmy zasłużoną, estymą i poważaniem. Gorąco polecam jego napisany ze swadą artykuł pt. „My 
Poszukiwacze. Szanse, dokonania, perspektywy” (str. 3) opatrzony nieco przewrotnym nadtytułem: „Paszkwil 
żółcią pisany”... 

Autor w bardzo osobistym tonie, z wielką znajomością rzeczy dokonuje analizy wszystkich właściwie zjawisk 
i zagadnień, jakie związane są z prowadzeniem indywidualnych badań poszukiwawczych i rozwojem ruchu 
eksploratorskiego w Polsce. Niech nikogo nie zwiedzie nieco felietonowa, autorska forma tej analizy, pomimo że 
pisana jest, jak mówi sam Autor, żółcią, to jednak najwięcej w niej rozumu i serca. 

Jestem przekonana, że ten tekst spotka się z bardzo żywym przyjęciem wśród Czytelników i będzie przedmio- 
tem niejednej dyskusji. 

Specjalne wydanie „Odkrywcy” w oczywisty sposób musi zdominować tematyka poszukiwawcza - zachęcam 
więc do zapoznania się z artykułem Damiana Czerniewicza pt. „Mapa odkryć Tannebergu” (str. 20), który po raz 
pierwszy w tak kompleksowy sposób przedstawił dotychczasowe znaleziska bitwy pod Tannebergiem koło Olsztyna, 
miejsca zmagań carskich i pruskich armii w czasie I wojny światowej. Co więcej, Autor podjął próbę wskazania 
miejsc, gdzie jeszcze mogłyby znajdować się „skarby” związane z tą jedną z największych bitew Wielkiej Wojny. 
Na pewno dla wielu poszukiwaczy taka mapa stanie się inspiracją do podjęcia samodzielnych badań. 

Myślę, że podobną rolę pełnić może artykuł Łukasza Orlickiego pt. „Tajne podziemne obiekty III Rzeszy” (str. 7), 
w którym Autor prezentuje i omawia wykaz kryptonimów niemieckich budowli podziemnych II wojny światowej, 
które znalazły się na tzw. Listach Wicherta. 

A jak trudne są takie badania i akcje poszukiwawcze, pisze w artykule pt. „Nierozwiązana zagadka” (str. 10) 
Przemysław Lewicki, starający się od wielu lat rozwiązać liczne zagadki podziemnego Głogowa, które pomimo 
istnienia wydawałoby się wiarygodnych wskazówek i opisów — ciągle pozostają tajemnicą. 


Na koniec sięgamy po tematykę podwodnych poszukiwań, którą reprezentują artykuły Witolda Paska i Alek- 
sandra Ostasza. Ten zakres eksploracji, choć daleko mniej dostępny dla wielu poszukiwaczy, rozwija się jednak 
niezwykle dynamicznie i wśród wielu Czytelników „Odkrywcy” ma wielu gorących zwolenników. 


Drodzy Czytelnicy i Prenumeratorzy, gorąco zapraszam do lektury specjalnego wydania naszego czasopisma. 


Izabela Kwiecińska 
E 


Redakcja Dział Reklamy i Promocji Warunki prenumeraty 
ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, e-mail: reklamaGodkrywaa-online.com Brerunerta kajówa na pół oku 57 a „rarok 
tel.: (0 prefix 71) 329 71 85, 329 71 86. - 142. 
fax: (0 prefix 71) 328.83 71 LEZ ES Prenumerata zagraniczna na pół roku: 97 zł - list 
WANA 3 zwykły, 112 zł — list priorytetowy. 
Instytut Badań Historycznych Strona internetowa Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie 
Aime ajzać wvw.odkrywca.pl z podaniem dokładnych danych adresowych, 
ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin „Twórca i administrator strony Numery archiwalne 
PA Kazimierz Ruszel Bocianem zwany Do nabycia: III IV. XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
Skład Rocznik 2001: Ii III-XIl - 5,00 zł/egz. 
Magdalena Haber ż 
AS-TECH, Wrocdaw Rocznik 2002 - cena 80 zł. 
Redaktor Naczelna e-mail: biuroGtmm w.pl Rocznik 2003 - cena 83 zł. 


Izabela Kwiecińska l 7 ię lic i Rocznik 2004 - cena 96 zł. 
e-majl: kwiecinskaGodkrywca-online.com pe ai RM zy Och Rocznik 2005 — cena 100 zł. 
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Paszkwil żółcią pisany 


My Poszukiwacze 


Szanse, dokonania, perspek 


WOJTEK STOJAK 


Musimy a priori uczynić założenie, że skarby, mam tu na myśli 
duże ukrycia, w ogóle istnieją. Że nie wszystko jeszcze zloka- 
lizowano, ujawniono i odnaleziono, w przeciwnym wypadku 
wszelkie dywagacje na ten temat tracą sens. Zakładamy więc, 
że istnieją! Powinny istnieć, wiele przesłanek na to wskazuje, 
a dedukcja potwierdza, chociaż jakichkolwiek dowodów brak 
inie sądzę żeby się pojawiły (rewelacji von Schrecka, Klosego 
i innych nie można traktować poważnie). Jedynym dowodem, 
że duże skarby rodem z II wojny światowej jeszcze istnieją, 


byłoby ich odkrycie. 


Szanse 


Jakie mamy szanse? To zależy. Na odkrycie repozyto- 
riów zorganizowanych i wykonanych przez administrację 
Trzeciej Rzeszy, Sicherheitsdienst SS, SS Reichssicherheits- 
hauptamt, SS Wirtschafts- und Verwaltungs Hauptamt lub 
Wehrmacht, moim zdaniem, nie mamy żadnych szans. 
Znakomite pod względem technicznym ukrycie i skutecz- 
na, jak się okazuje, blokada informacji związanych zakcją 
ukrywania przez hitlerowskie Niemcy szeroko rozumia- 
nych dóbr, to nie jedyne przeszkody na drodze tropiciela 
wojennych tajemnic. Gdyby nawet jakimś cudem, ktoś 
ustalił lokalizację skrytki, to do jej udostępnienia jeszcze 
daleko. Wystarczy głupstwo. Brak zgody dyrektora Parku 
Narodowego, Lasów Państwowych stanowiących pań- 
stwo w państwie lub konserwatora zabytków i wieloletnia 
praca tropiciela tajemnic „psu na budę” zda się. 

Są jeszcze inne bariery skutecznie hamujące eks- 
plorację. Bariera finansowa. Tropiciele tajemnic nie są 
bogaci, bogaci są ludzie biznesu, którzy zafascynowani 
tematyką sfinansują roboty za złotych, powiedzmy, ty- 
siąc czy dwa, ale dziesięć tysięcy, dwadzieścia tysięcy, 
lub więcej? Jak przekonać bogatego, że warto, że są 
szanse? Ludzi majętnych i skłonnych wydawać pienią- 
dze „na skarby” otacza wianuszek naciągaczy pragną- 
cych realizować swoją idee fix (casus Miechowice), lub 
sprawdzić niepewne informacje za cudze pieniądze. 
W takiej sytuacji, występując z propozycją finansowania 
prac, ten posiadający wiarygodne informacje, stawia 


Zrabowane 
przez Niem- 
ców dzieła 
sztuki, w tym 
obrazy najwy- 
bitniejszych 
mistrzów, z0- 
stały odnale- 
zione w kopal- 
ni Heilbrunn. 


SKARBY * WOJNA * HISTORIA 


się automatycznie w jednym rzędzie z naciągaczami. 
Krępujące. Więc lepiej siedzieć cicho i zżymać, gdy 
rozpływają się w nicość pieniądze sponsora, który, 
zajęty pracą, na ogół nie ma wiedzy umożliwiającej 
weryfikację zarówno informacji, jak informatora. 

Kto jeszcze, oprócz osób prywatnych, może być 


adresatem informacji o ukrytych dobrach i zarazem ich 
eksploratorem? Oczywiście państwo. Ale obowiązując e 
prawo nie daje poszukiwaczom możliwości wejścia 
w alianse z administracją państwową, która z racji peł- 
nionych obowiązków winna nie tylko dociekać, gdzie 
podziały się rozliczne dobra kultury, bo to zdaje się robi, 
ale także dążyć do ich odzyskania, czyli ustalenia lokaliza- 
cji repozytoriów i ich otwarcia, czego nie robi na pewno. 
Sławetny „Zespół ds. prowadzenia postępowań w przy- 
padku uzyskania informacji o miejscach ukrycia dóbr 
kultury”, pokrótce zwany „komisją Figla”, powołany przy 
Dolnośląskim Urzędzie Wojewódzkim... zmarł śmiercią 
naturalną. Może rzeczywiście, jak twierdzili niektórzy, 
miał za zadanie tylko wyłudzić informacje ze środowiska 
nie oferując nic w zamian, bo nie miał żadnych kom- 
petencji, a ponadto warunki, jakie oferował w umowie 
uwzględniały korzyść tylko jednej strony. Jak się zapewne 
domyślacie nie był to poszukiwacz. To w skrócie tyle, jeśli 
chodzi o duże repozytoria. My poszukiwacze, jesteśrny 
bez szans. I trzeba jeszcze stwierdzić, że czas pracuje na 
korzyść tych, którzy chowali i ich szanse rosną z roku na 
rok. Nawet nie będziemy wiedzieli, że schowek został 
opróżniony. No i dobrze. Czego oczy nie widzą, tego 
sercu... i arnbicja eksploratora nie ucierpi. 

Naodnalezienie prywatnych walorów hitlerowskich 
bonzów też nie mamy szans, bo jeśli jakieś uchowały 
się, to chowane były przy wykorzystaniu służb specjal- 
nych i są ukryte równie dobrze jak te wyżej opisane, jeśli 
nie lepiej. Ponadto, raczej nie ma takich schowków na 
terenach III Rzeszy należących dzisiaj do Polski, no... 
może na tym kawałku Prus Wschodnich leżącym dzisiaj 
w naszych granicach. 

Natomiast mamy szanse w poszukiwaniach resztek, 
nie wywiezionego na czas, dobytku bogatych śląskich 
rodów: Śchafigotschów, Hochbergów, Kulmitzów i dzie- 
siątków innych, z setek dolnośląskich dworów, zamków 
i pałaców. Część dóbr z pewnością została. Ta mniej 
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Paszkwii żółcią pisany 


SKARBY * WOJNA * HISTORIA 


wartościowa, ukrywana często w pośpiechu, w ostatniej 
chwili i przy użyciu ograniczonych środków. Chowała 
służba pałacowa lub robotnicy folwarczni a nawet obco- 
krajowcy-robotnicy przymusowi, którym żaden imperatyw 
moralny nie nakazywał dochowania tajemnicy, wprost 
przeciwnie. Likwidacja świadków raczej nie wchodziła 
wgprę. Etyka niemieckiej, jak każdej innej arystokracji była 
najwyższej próby. Więc świadkowie żyją lub informacje 
przekazali spadkobiercom. I czekają. Czekają, aż wresz- 
cie, kiedyś, ktoś, stworzy rozwiązania prawne umożliwia- 
jące im odnieść korzyść z posiadanej wiedzy. Chcą „coś 
ztego mieć”. I właśnie taka postawa jest głęboko ludzka, 
bo normalna. „Komisja Figla” takiej szansy im nie dała. Jak 
wieść niesie, czasem, gdzieś, komuś, chyba, udaje się coś 
wykopać. Wtedy pilnie strzeże tajemnicy swego sukcesu 
przed twórcami i stróżami prawa. „Znalazłem, to moje”. 
Itaka właśnie postawa jest głęboko ludzka, bo normalna. 


1 prawo winno być stanowione w zgodzie z ludzką naturą 
i ludzkim poczuciem sprawiedliwości, inaczej nie będzie 
respektowane przez nikogo. 

Jest jednak rodzaj „skarbów”, w odnajdowaniu 
których, my poszukiwacze nie tylko mamy szanse, ale 
wiedziemy niezaprzeczalny prym. To te „skarby”, któ- 
rych nikt inny nie szuka. To militaria — resztki wojennego 
złomu poniewierające się właściwie wszędzie i „skarbki 
przydomowe” — przedmioty codziennego użytku, które 
ukryli ludzie biedni w obawie przed ich utratą. Zazwyczaj 
to zwykłe, niesygnowane talerze, żelazko elektryczne, 
buty, odzież i jedzenie zakopane w garnku nakrytym 
blaszaną miską, ale zdarza się, że wśród tych pospolitych 
przedmiotów będzie sztuka dobrej porcelany, parę srebr- 
nych monet, świecznik lub zegarek dziadka w srebrnej. 
kopercie zwygrawerowanym monogramem. Te poszuki- 
wania, prowadzone przy użyciu elektronicznych urządzeń 
wykrywających metale, są naszą domeną i nie mamy tu 
konkurencji. Takich ukryć z oczywistych względów nie 
będzie szukać żadna instytucja, ale zabraniać, a jakże, ma 
kto. Zabrania aktualne prawo, włodarzem elektrycznego 
żelazka zlat czterdziestych ubiegłego wieku, spleśniałych 
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Amerykań- 
scy żołnie- 
rze oglądają 
odzyskane 
w Austrii 
cenne rega- 
lia Świętego 
Cesarstwa 
Rzymskiego. 


butów i dziurawej blaszanej miski wyprodukowanej przed 
1945 rokiem czyniąc państwowe służby ochrony zabyt- 
ków. Że to nie są zabytki mówicie? Nie do Was, ćwoki, 
należy ocena, co jest zabytkiem, a co nie. Wkładajcie 
wszystko do tej miski i nieście do siedziby wojewódz- 
kiego konserwatora po uczony werdykt. A może to jest 
metoda? Chociaż chyba nie tędy droga. Moje kontakty 
z dolnośląskimi służbami ochrony zabytków świadczą 
o całkiem rozsądnym podejściu tychże do zagadnienia, 
ale ich również, a może przede wszystkim, obowiązuje 
prawo, prawo codziennie, nagminnie przez nas łamane, 
czyniące z poszukiwacza złodzieja. Przy czym, nie ma tu 
żadnej analogii do złodzieja, który ma pełną świadomość 
popełniania czynu karalnego i nagannego. My, używając 
wykrywacza metali mamy tylko świadomość popełniania 
czynu karalnego, ale absolutnie nie nagannego. A ma to 
swoje implikacje. Prawo, niemożliwe do zaakceptowania 
i wyegzekwowania, i bez skrupułów nagminnie łamane, 
budzi tego prawa lekceważenie, przenoszące się na 
pozostałe normy prawne. Takie prawo jest złe i nigdy nie 
powinno być stanowione. Jest społecznie niebezpieczne, 
bo dotyczy ludzi młodych, deprawującich już na początku 
życia w społeczności. Obecny, taki właśnie kształt prawa 
jest dziełem silnego lobby archeologów wpatrzonych 
w dołek ze skorupami urn z okresu kultury łużyckiej tak 
intensywnie, że aspekty prawniczej twórczości, nie zwią- 
zane bezpośrednio ze stanowiskiem archeologicznym, 
umknęły ich uwadze. Impulsem do forsowania takich 
rozwiązań prawnych były incydentalne przypadki dewa- 
stacji stanowisk archeologicznych, które bez wahania 
przypisano naszemu środowisku i szlachetna intencja 
ochrony dziedzictwa archeologicznego. Ale „wyszło” źle 
i dziś widać to już wyraźnie. 

Jedynym, realistycznie oceniającym relacje poszuki- 
wacz kontra państwo urzędnikiem, zwolennikiem nego- 
€jowania umów o nagrodę za informację, był mecenas 
Aleksander Żółkiewski, wieloletni doradca prawny, zmie- 
niających się, jak w kalejdoskopie, ministrów kultury 
i sztuki. Dzięki pragmatycznemu podejściu i właściwej 
ocenie sytuacji „na rynku” był, reprezentując stronę 
„przeciwną”, jednocześnie naszym, poszukiwaczy, sprzy- 
mierzeńcem, dostrzegając, że mimo istnienia dwóch 
stron (poszukiwacz-państwo), interes jest jeden. Widział, 
że autorytarne, „ustawowe” podejście do problemu 
szkodzi wspólnej sprawie — odzyskaniu dóbr kultury 
pozostających jeszcze w ukryciu. Takiemu podejściu do 
sprawy dał przed laty wyraz, przedstawiając takie właśnie 
stanowisko Ministerstwa Kultury i Sztuki w wywiadzie 
dla telewizyjnego„Klubu poszukiwaczy skarbów”. Od 
tamtej pory nie słychać o konstruktywnym potraktowa- 
niu problemu przez Warszawę. Mecenas Aleksander 
Żółkiewski był także jedynym urzędnikiem, który miał 
odwagę publicznie stwierdzić „Ukryte przez nierniecką 
ludność cywilną przedmioty użytku dormowego nie leżą 
w sferze zainteresowań służb ochrony zabytków. To 
nawet dobrze, jeśli poszukiwacz wykopie wśród innych 
przedmiotów np. cenną miśnieńską filiżankę i sprzeda 
ją na giełdzie. Wielokrotnie sprzedawana trafi w końcu 
do poważnej prywatnej kolekcji lub via antykwariat do 
muzeum, izn. tam, gdzie jest jej miejsce. Zostanie urato- 
wana. Bez poszukiwacza zostanie bezpowrotnie utra- 
cona”. Nie dodać, nic ująć. Niestety mec. A. Żółkiewski 
zakończył pracę zawodową, a spadkobierców takiego 
rozumowania nie widać. Obawiam się, że po prostu 
nikogo to nie obchodzi, że z warszawskiej perspektywy 
problem nie istnieje. 


Paszkwil zoicią pisany 
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Nigdy się już chyba nie powtórzy sytuacja z pierw- Dokonania 
szej połowy lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku, 

kiedy w szeroko zakrojonych poszukiwaniach zespo- Czy my, poszukiwacze skarbów wszelkiego auto- 
liy swe siły administracja państwowa, wojsko i służby ramentu, mamy jakieś zasługi w szeroko rozumianych 
bezpieczeństwa, bo chyba nieprędko w historii Polski odkryciach? Czy mamy jakieś zasługi we wzbogacaniu 
powtórzy się sytuacja, gdy całą władzę i wszystkie polskich zasobów muzealnych? To istotne pytanie, bo 
kompetencje zawłaszczy jeden człowiek, jak uczy- zawiera odpowiedź, czy jesteśmy „społecznie użytecz- 
nił to gen W. Jaruzelski w latach stanu wojennego ni”, czy też jesteśmy, jak najczęściej nas postrzegają 
wprowadzonego w 1981 roku. To była niepowtarzalna służby ochrony zabytków z lobby archeologów na czele, 
szansa na znalezienie czegoś. Dlaczego tak szeroko Skarby od- _ rabusiami starożytności i nowożytności, których cechą 
zakrojona akcja zakończyła się fiaskiem? Nie wiem. kryte w ko- _ wspólną jest szkodnictwo na niwie zawarowanej dla 

Może informacje nie były wystarczające, może się palni Merkers 

przez armię 

amerykańską 

ułożone były 

w długie rzędy 


worków i za- 
wierały m.in. 
złote monety, 
sztaby złota, 
cenną bizuterię 
oraz banknoty. 


Generałowie 

amerykań- TAK! Ki Gy wojenny ciężki s 

scy Patton, placówki muzealne lub owaiycik kolekcjonerów na 
Bradley, rzeni ostatnich kilkunastu lat jest naszą, poszuki- 


Eisenhower zasługą wespół z dziennikarzami pasjonatami. 


wśród zna- To „nasi” przepatrują kieleckie płoty w poszukiwaniu 
pomylono o 50 metrów, a może dlatego, że całość  lezionych słupków z luf armatnich, brodzą po bagnach i nurkują, to 
działań trochę przypominała szukanie skarbu przez _ w kopalni „nasi” wpadają w delirium tremens po hektolitrach wódy 
Tomka Sawyera, bo taki obraz przedsięwzięcia wyła- _ Merkers wypijanej po wsiach w nadziei uzyskania informacji. 
nia się po lekturze, wydanej ostatnio, książki „Złoto dzieł sztuki. Wypatrzą i wywloką każdy kawałek czołgu, transportera 
generałów” spółki autorskiej Kowalski £: Kudelski 1 lub armaty z myślą, że może kiedyś, uda się poskładać 
W każdym razie nie udało się odnaleźć repozyto- z tych kawałków coś przypominającego pierwowzór. 
riów dzieł sztuki, a tego właśnie i „złota Wrocławia” Udział grermiów konserwatorsko-archeologicznych w tej 
szukano. mrówczej pracy wynosi zero. Ale gdy żelastwo jest już 
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na wierzchu z urzędów konserwatorskich 
słychać gromkie wołanie: „To moje!”, „To 
wykopane!”, „To sprzed czterdziestego pią- 
tego!”. Faktycznie. W myśl ustanowionego 
przez Was prawa to rzeczywiście Wasze. 
Tylko po co Wam to? Brak Wam serca dla 
tego typu zabytków, nie mówiąc już o pie- 
niądzach na konserwację. 

Ostatnio, co prawda, zdarza się, że urząd 
„odpuści” i znaleziony kawałek złomu zosta- 
wią w prywatnych rękach jako depozyt. To 
dobrze. To znak, że sposób myślenia służb 
ochrony zabytków zaczyna przystawać do 
rzeczywistości. I efekty takiej postawy są. 
Niemiecki transporter gąsienicowy SdKfz 
„Rosi” jest odrestaurowany i „na chodzie”, 
zazdroszczą nam go zachodnie muzea milita- 
riów. A przecież został wydobyty i wyremon- 
towany właściwie „siłą woli” pasjonatów. 
Messerschmitt, wyciągnięty z jeziora Trzebuń, 
to także dzieło poszukiwaczy, a lotniczej pasji 
i pieniądzom Niemczyckiego Polska, tak, Pol- 
ska, zawdzięcza, że samolot, którego nazwa 
przewija się w tysiącach książek, którego 
nazwa jest głęboko zakodowana w Polaków 
świadomości można nareszcie zobaczyć „na 
żywo”. Słyszę głos urzędników i uczonych: 
„ Fragmenty sprzętu wojennego z okresu II 
wojny światowej, a nawel całe pojazdy to 
żaden zabytek w świetle nauki i w korelacji: 
z europejskim dziedzictwem kulturowym”. 
I to jest prawda! Ale „Rosi” i niemieckie 
czołgi wszyscy chcą oglądać ze studentami 
archeologii włącznie, ałużyckich skorup nikt 
nie chce oglądać ze studentami archeologii 
włącznie. A z naszymi, profanów, upodoba- 
niami trzeba się liczyć. Jesteśmy częścią tego 
społeczeństwa. W związku z powyższym 
my wszyscy: poszukiwacze i pasjonaci, 
bunkrowcy i jaskiniowcy, nurkowie słodko 
isłonowodni, tropiciele tajemnic i cała reszta 
dziwaków wysuwamy postulat: dysproporcja 
w liczbie odwiedzających muzea militariów 
i muzea archeologiczne jest tak znaczna, 
że z socjologicznego punktu widzenia tylko 
te pierwsze pełnią funkcję „społecznie 
użyteczną”. W związku z tym celowe jest 
przesunięcie państwowych dotacji z muzeów 
archeologicznych do muzeów broni, jako że 
muzea spełniają swoje funkcje poznawcze 
iedukacyjne tylko wtedy; gdy są odwiedzane. 
Nie domagamy się likwidacji placówek ar- 
cheologicznych, natomiast wyrażamy protest 
przeciwko dalszemu wykopywaniu potłuczo- 
nych urn łużyckich, ponieważ ich wartość 
dla nauki nie jest adekwatna do kosztów ich 
pozyskaniai składowania, a podatniknie jest 
zainteresowany ani dwieście sześćdziesiątym 
trzecim cmentarzyskiem kultury łużyckiej, 
ani lokalizacją dwudziestej trzeciej dymarki 
koło Częstochowy świadczącą niezbicie, że 
w epoce żelaza wytapiano tu żelazo. No tak, 
same złośliwości, a konstruktywnej myśli 
brak. Może układ: „Skorupy wasze - czołgi 
nasze”, niech każdy bawi się, czym lubi. 
Albo np. zgoda na używanie wykrywaczy? 


Nikt nie straci. Wszyscy zyskają. To przecież 
poszukiwacze skarbów odnaleźli porcelanę 
na terenie dawnego majątku von Brandtów 
w niewielkiej popegeerowskiej miejscowo- 
ści Piele. To poszukiwacze skarbów znaleźli, 
w ostatniej już chwili, sztandar carskiego 
144 Kaszyrskiego Pułku Piechoty zakopany 
kilkadziesiąt lat termu, który po konserwa- 
cji będzie atrakcją, także ze względu na 
okoliczności jego pozyskania. Czyż nie miał 
racji cytowany wcześniej mec. Aleksander 
Żółkiewski? Czy bez nas, pozbawionych 
przez złe prawo możliwości samorozwoju 
Obywateli tego społeczeństwa, zmuszonych 
nieprawomyślną pasją do tego prawa omija- 
nia, ta cenna pamiątka historyczna ujrzałaby 
kiedykolwiek światło dzienne? Nie! Bez nas, 
zdelegalizowanych poszukiwaczy, ten cenny 
zabytek historii byłby bezpowrotnie stracony. 
Określenie „złe prawo” jest zwiełu względów 
uzasadnione. Prasa informowała o nagrodzie 
dla znalazców. A kara? Za używanie sprzętu 
elektronicznego bez uprzedniej zgody urzęd- 
ników. Prasa pisała, że te zespoły poszukiwa: 
czy mają urzędniczy placet na poszukiwania 
na obszarze jurysdykcji urzędu, ale ustawa ta- 
kiej możliwości nie przewiduje. To co zrobić? 
Można udawać, że żadne naruszenie ustawy 
nie nastąpiło, można też dążyć do urealnienia 
ustawodawstwa i przy kolejnej nowelizacji 
nie dopuszczać do prac nad projektem, pożal 
się Boże twórców, tej poprzedniej. 


Perspektywy 


Oj, czarno to widzę. Chyba żadne. Po- 
szukiwacze skarbów, tropiciele tajemnic, 
miłośnicy militariów, jednym słowem „nasi” 
— to indywidualiści. Nie da się, na zasadzie 
dobrowolności, uczynić z indywidualistów 
zbiorowiska, musieliby przestać być sobą. 
A tylko zbiorowisko, organizacja, lobby 
jest zdolne wyartykułować swoje potrzeby 
i postulaty i walczyć o ich uznanie przez 
społeczeństwo w formie zapisów praw- 
nych. Więc przegramy walkowerem, bo 
w ogóle nie wchodzimy na boisko, ja wsze- 
dłem dwa kroki tą wypowiedzią, ale już się 
wycofuję na aut, polemizował nie będę, 
nie sadzę zresztą by ktoś z decydentów 
przyznał się do czytania „Odkrywcey” i do 
jakiejkolwiek polemiki zniżył. Perspektywy 
rysują się wyraźnie. W kolejnej nowelizacji 
ustawy o ochronie dóbr kultury pojawi się 
zapis: „Krytyka służb ochrony zabytków jest 
dozwolona po uprzednim uzyskaniu zgody 
na krytykę, wydanej przez służbę ochrony 
zabytków właściwą ze względu na miejsce 
zamieszkania ubiegającego się o zgodę”. 
To by było na tyle. To Wy — decydenci, za- 
stanówcie się, czego by tu jeszcze zabronić, 
a my idziemy do lasu. Robić swoje. 


Zdjęcia: pochodzą z książki L.H. Nicho- 
lasa „Grabież Europy” i K. Alforda „Ta- 
jemnice skarbów II wojny światowej”. 


zisty wienerca 
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Tajne podziemne obiekty III Rzeszy 


ŁUKASZ ORLICKI 


dpowiedzi na liczne prośby Czytelników, 

publikujemy poniżej wybrane fragmenty 

jednego z najbardziej znaczących i trudno do- 

stępnych opracowań powstałych po II wojnie 

światowej. Profesor Hans Walter Wichert, pra- 

cując na podstawie oryginalnych dokumentów znajdujących się 

warchiwach niemieckich, stworzył listę, która stała się podstawą 

lokalizacji i interpretacji przeznaczenia obiektów przenoszonych 

w 1944 i 1945 roku pod ziemię. Wśród podziemnych pomiesz- 

czeń, które otrzymały własne kryptonimy znajdują się fabryki, 

schrony, sztolnie, tunele kolejowe. Całość opracowania sporzą- 

dzonego przez H.W. Wicherta dotyczy obiektów znajdujących 

się na terytorium ówcześnie kontrolowanym przez III Rzeszę. 

W skład listy wchodzą podziemia zlokalizowane w Niemczech, 

Czechach, Słowacji, Holandii, Austrii, Polsce — na Pomorzu, 

Dolnym i Górnym Śląsku oraz w Generalnym Gubernatorstwie. 

Publikowany niżej wybór uwzględnia jedynie te obiekty, które 

zostały umieszczone na terenach dzisiejszej Polski oraz te, 

których nazwa, oznaczenie kodowe, lub lokalizacja pozosta- 
wia taką możliwość. 

Po namyśle, uwzględniając konieczne tłumaczenie, posta- 
nowiliśmy w niewielkim stopniu ingerować w sporządzony na 
podstawie niemieckich dokumentów spis. W nawiasach kwa- 
dratowych zamieściliśmy tłumaczenia i uwagi, jednak każdy 
z Czytelników może spróbować przetłumaczyć i zinterpretować 
zapisy we własnym zakresie, odkrywając np., że Niemcy pomylili 
się w lokalizacji schronu kolejowego w Konewce umieszczając 
go w spisie (Tabela nr II) na północny wschód od Łodzi, podczas 
gdy leży on na kierunku południowo-wschodnim. 

Tabela nr 1: Decknamen fiir Untertage-Verlagerungen z 6 lipca 
1944 roku, czyli lista oznaczeń kodowych niemieckich podziem- 
nych obiektów została odnaleziona w Niemieckim Archiwum 
Związkowym w Koblencji. Ponadto odnaleziono spisy z 10. 
XI.1944 roku i 15.1.1945 roku uzupełniające listę o nowoprojek- 
towane obiekty oraz przyporządkowujące już opisanym numery. 
Wypisane przez niemieckiego badacza obiekty nie są podane 
„na tacy”. Choć lista powstała na podstawie źródeł niemieckich, 
nie jest wolna od znajdujących się tam błędów w określeniu 
lokalizacji lub zupełnego jej braku, np. Gustav 564 (zamiast loka- 
lizacji podano jedynie numer). Część obiektów znajdowała się 
w trakcie budowy, której nigdy nie ukończono lub pozostawała 
jedynie w sferze planów. Dodatkową trudność stanowi fakt, iż 


część kryptonimów nie zawsze nadawana była przez władze 
centralne, co mogło powodować pewne powtórzenia. Czasem 
oznaczeniem kodowym obiektu, którego budowy zaniechano, 
określano tworzony od podstaw obiekt innego przeznaczenia, 
usytuowany w zupełnie innym miejscu. Interpretacja wielu 
zapisów do dzisiaj budzi emocje i spory. Przykładem mogą być 
zakłady ujęte w spisie pod kryptonimem „Sałarmander”, czyli 
salamandra. Według Zbigniewa Rekucia („Tajemnice Masywu 
Grochowej”, Odkrywca nr 1/2005), znalazły się one w kopalni 
magnezytu Konstanty w Przyłęku. Jednak w opracowaniu H.W. 
Wicherta, w spisie Urzędu Uzbrojenia, kryptonim „Sałamander” 
odnosił się do kopalni Constantin zlokalizowanej w Bochum 
(Nadrenia Północna-Westfalia). Wpis, którego nie uwzględnili- 
śmy w tabeli nr II, jako nie mający związku z Polską wyglądał tak: 
Nazwa i miejsce: Zechne Constantin der Grube Bochum Schach- 
tanlage I/II auf der 600 m-Sohle (VI) — Salamander. Jednocze- 
śnie przy kopalni w Przyłęku, w której faktycznie produkowano 
części do Me-262, w źródłach niemieckich nigdzie kryptonim 
„Salamander” nie figuruje. Przykład ten znakomicie obrazuje 
niejasności związane z często enigmatycznymi i niezrozumiałymi 
zapisami umieszczonymi w dokumentacji. W kwietniu 1944 
roku władze III Rzeszy przyjęły zasadę dotyczącą nadawania 
kryptonimów tajnym podziemnym obiektom w zależności od 
rodzaju lokalizacji. 

— Do grupy I zaliczono miejsca związane z przemysłem wydo- 
bywczym i górnictwem: 

* - dlaszybówichodników górniczych przyjęto nazwy gatunków 
zwierząt, 

e _ dla pozostających w odosobnieniu pojedynczych starych 
sztolni nazwy gatunków ryb, 

— Do grupy Il zakwalifikowano podziemne tunele drogowe i ko- 
lejowe oznaczając je nazwami gatunków ptaków. 

— Do grupy III, lokalizowanej w podziemiach twierdz (zarówno 
starych XVIII, XIX wiecznych jak i pochodzących z okresu mię- 
dzywojennego) przyjęto nazwy roślin: kwiatów i drzew. 

— Dla grupy IV oznaczającej naturalne jaskinie — nazwy monet. 
— Grupa V dotyczyła nowo wybudowanych pomieszczeń: 

* wszelkie obiekty umieszczane w świeżo wykuwanych 
sztolniach, tunelach i wyrobiskach określano nazwami mine- 
rałów, 

* dla żelbetonowych bunkrów, piwnic, podziemi budynków 
pozostawiono imiona męskie i żeńskie. 


Tabela I - Fragmenty listy kryptonimów i lokalizacji podziemnych obiektów III Rzeszy. 


Vergebende Deckna- 
men [Przeznaczone 
kryptonimy] 


Objekte 
lObjekty] 


Stan z 6.VIL.1944 r. 


Beate Keller Malzerei Namslau 
[Beata] nr 6044 
[piwnice — podziemia słodowni 
w Namysłowie] 
Eisenglanz Stollen Marklissa 
[minerał] nr 5025 
[sztolnia k. Leśnej] 
Goldamsel Reichsbahntunnel Tomazew nr 2006 
[kos?] [tunel Kolei Rzeszy k. Tomaszowa 
Mazowieckiego] 
Kakadu Tunnel Wisniowa 
[papuga kakadu] nr 6000 
[tunel kolejowy k. Wiśniowej] 


Tunnel Krosno 
nr 2005 
[tunel kolejowy Krosno] 


Stollen Bolkenhain/Schlesien nr 5024 
[sztolnia w Bolkowie] 

Werk Kiistrin — Zorndorf 

nr 616 

[podziemia twierdzy Kostrzyń — fort 
Sarbinowo] 


Werk Kiistrin — Gorgast 

nr 617 

[podziemia twierdzy Kostrzyń — Fort 
Gorgast, po niemieckiej stronie] 


Tunnel Strzyzow Jaslo — Reichshof 
nr 2004 
[tunel kolejowy Strzyżów — Jasło] 


Salzbergwerk Wiliczka 
nr 1040 
[kopalnia soli w Wieliczce?] 
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Uzupełnienie listy z 10.11.1944 r. ] Rudi Wiesa — Kamenz 
Balthasar Himmel/Oettal, Striegau [Rudi] nr 573 
[Baltazar] nr 571 [Kamieniec Ząbkowicki?] 
[Strzegom] Riidiger Koschenberg bei Wiesa 
Birnbaum Festung Glatz [Rydgier] nr 572 
grusza] nr 336 Salamander Magnesitgrube Constantin 
[twierdza Kłodzko] [salamandra] nr 134 
Else Brauereikeller Landeskrone Górlitz |I Kopalnia magnezytu Konstanty] 
Elsa] nr 6042 Seehund Zobten * 
[piwnice — podziemia browaru [foka] *tekst w dokumencie nie został 
w Zgorzelcu] odcyfrowany — Sobótka?...] 
Erbsenstein Hermsdorf/Liegnitz Schachtelhalm Hochwalde bei Meseritz [Wysoka 
minerał] nr 5102 [Skrzyp] koło Międzyrzecza] 
[Jerzmanice Zdrój k. Legnicy] Sylvinit Schmiedeberg 
Huhn Tunnel Tomaczek Konewka [minerał] nr 5043 
kura] nr 2009 Kowary] 
[tunel kolejowy w Konewce k. Toma- Trude Eiskeller Hiibner, NeiBe 
szowa Mazowieckigo] [Truda] nr 6025 
Hummer Schlesisch Haugsdorf [Lodownia Piwnice Nysa?]. 
homar] nr 193 Tiirkis Marklissa II 
[Nawojów Śląski k. Lubania] [turkus] nr 5105 
Isabella Awag, Breslau Leśna] 
Izabela] nr 6078 Willemit Roter Berg bei Rengersdorf/Glatz 
[Dom towarowy AWAG, Wrocław] [minerał] nr 5122 
Kalla Festung Posen Fort VII Czerwona Góra — Czerwoniec. Kro- 
kwiat] nr 337 snowice koło Kłodzka] 
[Twierdza Poznań, fort VII] Uzupełnienie listy z 8.01.1945 r. 
Kareibe Seidel, Frankenstein Krabbe Katscher 
Karibu?] nr. 1141 [Krab] nr 183 
[Ząbkowice Śląskie] [Kietrz pow. Głubczyce]? 
Rosenquarz Schanze Friedland Seritzit Górlitz-Moys 
kwarcyt?] nr 5103 nr 5170 
[Mieroszów] [Zgorzelec] 


Tabela nr 2. Po zakończeniu II wojny światowej brytyjska 
MIRS (sekcja badań wywiadu wojskowego) odnalazła tajną 
listę obiektów podziemnych stworzoną 4.VIII.1944 roku na 
potrzeby niemieckiego Urzędu Uzbrojenia. Spis został w ory- 
ginale podzielony na części odnoszące się do przeznaczenia 
i rodzaju lokalizacji poszczególnych obiektów. W sekcji 
I umieszczono tunele kolejowe, w sekcji II - tunele drogowe 
i bunkry, w III — kopalnie soli, w IV — kamieniołomy i kopalnie 
odkrywkowe, w V - kopalnie żelaza i węgla, w VI - naturalne 
jaskinie, w VII — fortyfikacje i twierdze. Dużym ułatwieniem 
w lokalizacji poszczególnych tajnych obiektów pozostał 
podział wprowadzony przez Niemców dostosowujący do 
poszczególnych regionów kraju odpowiednie cyfry rzymskie 
np. III — Berlin i Brandenburgia, IV A — Północna i Południowa 
Westfalia, VII - Bawaria, Monachium i Szwabia. Znajdujące 
się na dzisiejszych ziemiach polskich obiekty, zostały przypi- 


sane do cyfr VII A - Dolny Śląsk, VII B — Górny Śląsk. Poniższa 
tabela została sporządzona w oparciu o materiały odkryte 
przez brytyjską komórkę wywiadu i opublikowane przez 
Wicherta. Lista obiektów zawiera jedynie pozycje znajdujące 
się na terenie dzisiejszej Polski lub takie, których lokalizacja 
w naszym kraju nie jest wykluczona. Oczywiście obie listy nie 
zawierają wszystkich podziemnych zakładów umieszczonych 
na terenie Polski przez IIl Rzeszę. Kompleksowej listy obej- 
mującej obiekty typu A, B i S — Vorhaben, nigdy nie odkryto, 
prawdopodobnie została zniszczona pod koniec wojny. Znane 
nam miejsca takie jak „Riese” zostały zlokalizowane na pod- 
stawie innych źródeł, których omówieniem zajmiemy się już 
na łamach „Odkrywcy”. 

Na podstawie „Decknamenverzeichnis deutscher unterir- 
discher Bauten des zweiten Weltkrieges — Herausgegeben von 
Hans Walter Wichert”, Marsberg 1993. 


Tabela 2 — Fragmenty listy Urzędu Uzbrojenia z 1944 r. odnalezionej przez brytyjską komórkę wywiadu po II wojnie światowej. 


Name und Ort: 


Verfiigbare Flache 


Firma Produkt Bemerkungn 


[nazwa i miejsce] [powierzchnia] 


[uwagi] 


1. Eisenbahntunnel [tunele kolejowe] 
Fiihrerzugtunnel Tomaschew, nordóst- 2.800 qm Durchladegerate Sichergestellt 23.6.44. 
lich Litzmannstadt [urządzenia i ma- [zabezpieczony] 
Goldamsel szyny przeładun- 
[tunel dla pociągu fiihrera Tomaszów kowe] 
Maz., północny wschód od Łodzi] 
Nieder — Lindewiese (VIilb) 400 qm - - 
Charlottengrube Oppeln (VIIIb) 2800 qm E = 
[Kopalnia Charlotta Opole] 
Mukyna — Zegiestow 500 m lang = - 
(General - Gouvernement) |jednotorowy, wolno dostępny! 
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Tunele kolejowe pozostawione bez uzupełnienia 


Oberschmiedeberg (Strage Schmiede- 
berg — Landesh.) (VIlla) 
Kowary — Kamienna Góra] 


Im Bereich Rii(stungs)In(spektion) Bre- 
slau (VIlla) 


Strecke Breslau — Mittelwalde (VIlla) 
[Wrocław — Międzylesie] 


1 Tunnel bei Wartha 1gl(eisig) 
[iednotorowy koło Barda] 
1 Tunnel bei Langenau 1gl(eisig) 


Glatz — Kudowa bei Keilenberg 1gl(eisig) 
(VIlla) 
Kłodzko - Kudowa] [jednotorowy] 


[Długopole Zdrój] [jednotorowy] | 


Glatz — Dittersbach (VIlla) 
Kłodzko - ?] 


1 Tunnel am Ochsenkopf 
1gl(eisig) [jednotorowy] 
1 Tunnel bei Kónigswalde 
1gl(eisig) [jednotorowy| 


Breslau — Hirschberg (Vllla) 
Wrocław — Jelenia Góra] 


Bei Jannowitz 2gl(eisig) 
[koło Janowie dwutorowy] 


Ruhbank — Hirschberg 
Sędzisław — Jelenia Góra] (VIlla) 
Zwischen Dittersbach und Schmiedeberg 


3 Tunnel Igl(eisig) 
liednotorowy| 


Naumburg — Lówenberg (VIlla) 
Nowogród B. - Lwówek Śląski] 


Bei Lówenberg 1gl(eisig) 
[koło Lwówka Śl. jednotorowy] 


Lówenberg — Hirschberg (VIlla) 


Bei Baber - Róhrsdorf 1gl(eisig) 


(Milwitz, Ozaladz, Jupiter, Sosnowitz 
— Nord,) Gische (BA Kattowitz — Nord) 


(VIIIb) 


Lwówek Śląski — Jelenia Góral [jednotorowy| 
III. Kalischichte [kopalnie potasu i soli] stan z 4. 9.44 
Salzwerke wieleczka bei Krakau (Gene- 25.000 qm Vereinigte Rumpf, Kanzel, Sichergestellt 
ral - Gouvernement) (50.000 qm) Ostwerke, Wanne He 219 [zabezpieczony] 
„Wolf” 100 Milee (Dreh- und Fraste- 
kopalnia soli Wieliczka] (Heinkel) ile) 
Steinsalzbergwerk Salzhof (Wapno) 60.000 qm z(ur) Z(ei)t - - 
kopalnia soli kamiennej] (mit 4 Sohle) Lager 
IV. Steine und Erden [kopalnie odkrywkowe i kamieniołomy] stan z 5.9.44 
Magnesitgrube Constantin bei Franken- 5.000 qm Krupp, Stahlhomgurte Me Sichergestellt 8.6 
berg (VIII a) Wiistegiers- 262 [zabezpieczony] 
[kopalnia magnezytu k. Przyłęku] dorf 
Gipsgrube Neuland bei Lówenberg (Vllla) 10.000 qm AEG Stromtore, Infrarot Gesperrt 27.7. 
[kopalnia gipsu k. Lwówka Śląskiego] (40.000 qm) _[podczerwień|] [zablokowany nieczynny 
Gipsgrube Ruginski Dirschel, Kreis Le- 5000 qm Argus, Berlin| Triebwerk As 411 Gesperrt 27.7. 
obschiitz Bahnstation Katscher O(ber) — Reinicken- | [zespoły napędo- zablokowany nieczynny 
S(chlesien) (VIIIb) Krabbe dorf we] 
Grube Else der Schlesischen Magnesit- 6000 qm Krupp, Fi(ug) Z(eug) Gesperrt 5.9. 
gruben, Zobten (VIlla) Markstadt Kurbelwellen zablokowany nieczynny 
[kopalnia magnezytu Sobótka? ] [korbowody] 
Magnesitgrube Seifel Baumgarten bei 1.800 qm Ardeltwerke, | Lenkgetriebeferti- Gesperrt 27.9.44 Nr. 26822 
Frankenstein (VIIla) (4000 qm) Eberswalde | gung fiir Panzer IV zablokowany nieczynny 
[kopalnia magnezytu k. Ząbkowic Ślą- und Tiger 
skich] [zespół kierowniczy] | 
Steinbruch der Firma Georg Urban 12. 000 qm AEG, Berlin | Motorenfertigung |Gesperrt 11.10. Nr. 26852 Aufgeho- 
[kamieniołom] NW 40 (Seerose) ben 15.12.44 Nr. 32811 
Hermsdorl bei Goldberg/Schlesien Objekt gestrichen. 
(Vllla) [W oryginale zostało wykreślone] [zablokowany nieczynny 
Granitsteinbruch in Górlitz, Moyserweg 500 qm Elektrowerk-|  Fertigung RA 55 Gesperrt 26.10. Nr. 26891/44 
[kamieniołomy granitu Zgorzelec] (VIlla) statt, Górlitz | (Flugzeug Elektro- zablokowany nieczynny 
technik) 
Schlesische Magnesitwerke, Zobten,/ 6000 qm 2000 qm | FAMO, Bre- | Zahnrader und Ge- Gesperrt 23.1. Nr. 2141 
Stroebel/Śchlesien — 2800 qm slau tribe Teile. Grosstei- zablokowany nieczynny 
[zakład przeróbki rud magnetytu] (VIlla) le — Bearbeitung fiir 
Seehund — Eva — Schacht laut Schreiben 18 tZgkw 
vom 18.1.45, Nr. 2150 [Zębatki i części na- 
pędowo-ruchowe] 
V. Erz — und Kohlengruben [ko] je rud żelaza i węgla] stan z 8, 8.44 
Steinkohlengruben - OKH VA/V2 | Wehrmachtsgut Gesperrt 4.9.44 
[kopalnia węgla kamiennego] Lagerung [zablokowany nieczynny] 
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Nierozwiązana zagadka 


PRZEMYSŁAW LEWICKI 


„Błądzę po mrocznych korytarzach z kierownikiem robót Państwowego Przedsiębiorstwa Poszu- 
kiwań Terenowych. Mdłe światło latarek oświetla niewielkie pomieszczenia, łączące się w wieloki- 
lometrowy łańcuch. Pełno tu jest połamanych ławek i mebli, żołnierze niemieccy dbali widocznie 
o swoją wygodę. Jeden ze starych foteli w głębokim schronie przywodzi na myśl obraz starej Niemki 


drżącej ze strachu na odgłos wybuchów. 


Przez główne korytarze biegną wzdłuż ścian kable telefoniczne i elektryczne. Skręcają one w kory- 
tarzyki boczne, ślepo kończące się i giną w zagradzającym drogę murze. Dokąd prowadzą? 


o dzisiaj nie wiadomo dokąd prowadzą 
i mimo wielu prób nie udało się zlokali- 
zować miejsca opisanego w powyższym 
tekście. Jego autor, Janusz Weychert, 
reporter „Dziennika Zachodniego”, przybył 
do Głogowa w 1948 r. Rezultatem tego pobytu był cykl 
artykułów opisujących realia powracającego do życia 
miasta. Jednak kilka z nich zawiera też interesujące in- 
formacje związane z tematem głogowskich podziemi. 
Zamieszczony fragment pochodzi z reportażu 
„O skarbach legendarnych i prawdziwych” z marca 
1949 r. Jego treścią jest wędrówka Weycherta po niezna- 
nych mu miejscach na terenie miasta, po których opro- 
wadza go „Pan Nowacki” pracujący dla Państwowego 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych (PPPT). 
Penetrują fortyfikacje, podziemia kościelne, korytarze, 
chodniki, tunele. Wspomniany kierownik PPPT w pew- 
nym momencie stwierdza: „/est /aktern, że pod ruinami 
miasta ukryte jest wielkie bogactwo. Przypuszczenia te 
potwierdzają zeznania świadków i celowe zamuro- 
wanie pewnych odcinków podziemi”. Analiza artykułu 
pozwoliła ustalić wszystkie wymienione w nim miejsca 
z jednym niestety wyjątkiem, który dotyczy opisanego 
we wstępie podziemnego kompleksu. Prowadzone 
przeze mnie kilkuletnie badania archiwalne i terenowe 
również nie naprowadziły na jego ślad. Nie oznacza 
to jednak, że należy zrezygnow: uznać sprawę za 
zamkniętą. Wręcz przeciwnie. Zanim jednak wspólnie 
poszukamy nieznanych budowli podziemnych na te- 
renie Głogowa, postaram się najpierw przedstawić te 
bardziej lub mniej znane. 


Chodniki kontrminowe 


Znajdują się na terenie dawnej fosy miejskiej. 
Dokładne informacje na ich temat zawarłem już w ar- 
tykule „Chodniki pełne piasku” („Odkrywca”, 3/2005). 
Pierwotnie było ich 11, leczw trakcie likwidacji twierdzy 
na początku XX wieku, większość została zasypana. 
Znane są obecnie dwa podziemne kompleksy, jednak 
drugi został ponownie „odkryty” dopiero w 1990 r., 
w związku z czym nie należy brać go pod uwagę. Wej- 
ście do pierwszego znajduje się pod mostkiem nad fosą, 
w pobliżu kaplicy. Z tego miejsca pod ziemią można 
dotrzeć dwoma korytarzami aż w pobliże obecnego 
II LO na ul. Daszyńskiego. Ta część dostępna była po 
wojnie przez prawie 40 lat, a ilość relacji zwiedzających 
je „śmiałków” idzie w setki. Przeważają opowieści 
o możliwości dotarcia nimi aż do szpitala miejskiego 
przy ul. Kościuszki oraz w kilka innych odległych miejsc. 
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Plan „Festung 
Glogau” 

z 1787 roku 

z dokładnym 
zaznaczeniem 
wszystkich 
chodników 
kontrminer- 
skich. 


Notorycznie powtarzającym się motywem jest także 
podziemna sala operacyjna na końcu jednej z odnóg. 
Dalej napotykamy jednak na pewne rozbieżności. Raz 
pali się w niej światło, raz leżą trupy w łóżkach. Innym 
razem pojawiają się narzędzia chirurgiczne w idealnym 
stanie albo zapasy leków i środków opatrunkowych 
na długie miesiące. Kwestię wiary w te „rewelacje” 
pozostawiam otwartą... 

Faktem niezbitym jest to, że wspomniane chodniki 
nie pasują do opisu Weycherta. Brak w nich pomiesz- 
czeń, kabli na ścianach, czy nawet śladów po nich, 
a postawienie w jakimkolwiek miejscu fotela uniemoż- 
liwia komunikację. Poza tym powojenny reporter opisał 
je w zupełnie innym fragmencie swojego artykułu: 
„W miejscu gdzie przed wiekiem jeszcze wznosiły się 
mury obronne miasta, dziś znajduje się głęboka fosa. 
Z tej fosy szereg żelaznych drzwi prowadzi do starych 
fortów podziemnych. W ścianach wielkiej sali znajduje 
się szereg małych okienek. Pod nimi ślad kul. Wszystko 
wskazuje na to, że było to miejsce egzekucji. Z sali 
rozgałęziają się długie obniżające korytarze. Niemal 
wszystkie kończą się ślepo rumowiskiem". 


Blok koszarowy 


Usytuowany również w fosie miejskiej, pomiędzy 
bastionami „Sebastian” i „Lówen”. Pierwotnie nosił 
nazwę „Die Rothe Casematte" i pełnił rolę koszar (za 
bastionem „Łówen” w kierunku zamku znajdował się 
bliźniaczy obiekt, który nazywano „Die Weisse Case- 
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mate”). Na początku XX w. został zasypany w ramach 
likwidowania przestarzałych fortyfikacji. W czasie 
walk w 1945 r. funkcjonował w nim jeden z lazaretów. 
Po wojnie pozostawiony własnemu losowi. Niewyko- 
rzystany, mimo wielu projektów zagospodarowania 
(pieczarkarnia, winiarnia, magazyny, lokal rozrywko- 
wy, pizzeria), co jest związane z ogromnymi kosztami 
ewentualnego remontu. Znajduje się częściowo pod 
dawnym kinem „Bolko”, ul. Szkolną i pod pl. Piłsud- 
skiego. Potężny obiekt, którego znaczna część jest 
ciągle niedostępna. Nie został wspomniany w artykule 
Weycherta, poza tym jego wygląd wewnętrzny nie od- 
powiada zamieszczonemu tam opisowi podziemi. 


Kanalizacja miejska 


Chodzi oczywiście o jej przedwojenną część, czyli 
przede wszystkim główny kolektor ściekowy oraz 
korytarze boczne. To jeden z najbardziej tajemniczych 
podziemnych obiektów w Głogowie. Brak źródeł nie 
pozwala na dokładne określenie czasu, w którym po- 
wstał. Zaczyna się na ul. Piotra Skargi (okolice mostka 
nad torami w pobliżu „Neptuna”) i prowadzi aż do 
oczyszczalni ścieków na Biechowie, co daje długość 
kilku kilometrów. Kolektor jest niedostępny, jedno 
z wejść do niego znajduje się właśnie na wspomnianej 
ulicy, zaś drugie w pobliżu zamku. 

Kanał jest dość znacznych rozmiarów. Szerokość 
około 3 m, wysokość nie przekracza 2,5 m. Obudowa 
półokrągła, wykonana z cegły. Wnętrze robi niesamowi- 
te wrażenie, ale przebywanie w nim jest bardzo niebez- 
pieczne ze względu na niską zawartość tlenu w powie- 
trzu oraz gazy toksyczne wydobywające się z płynących 
ścieków. Zamulenie osiąga czasami poziom jednego 
metra. Nie wiadomo czy opisywane podziemia zostały 


„Die Rothe 
Casematte”, 
blok kosza- 
rowy w fosie 
miejskiej 
zasypany na 
początku XX 
w. Archiwum 
Glogauer 
Heimatbund 
— Hannover. 


Wielkie ćwi- 
czenia obrony 
przeciwlotni- 
czej na Dol- 
nym Śląsku 

w 1938 r. Je- 
den z oddzia- 
łów w czasie 
odkażania 
Rynku głogow- 
skiego — archi- 
wum autora. 


wykorzystane w czasie walk o Głogów w 1945 r., jed- 
nak w żadnej z dziesiątek relacji uczestników tamtych 
wydarzeń nie ma na ten temat ani słowa. 

Współczesne części kanalizacji są połączone 
z przedwojennym kolektorem ściekowym, co w rezulta- 
cie tworzy duży podziemny labirynt. Jest bardzo możliwe, 
że stało się to źródłem inspiracji dla niektórych opowi 
o „niezmierzonych tunelach” przecinających Głogów 
w każdym kierunku. Nie zachowała się żadna dokumen- 
tacja techniczna dotycząca opisywanego obiektu, Brak 
informacji o nim w reportażu Weycherta każe przyjąć, że 
nie dane mu było „zwiedzanie” tej części miasta. 


Podziemne szpitale 


Określenie stosowane jest jedynie dla obiektów, 
którym już w fazie projektu przeznaczono taką właśnie 
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funkcję. Nie dotyczy lazaretów doraźnie tworzonych 
w trakcie oblężenia w 1945 r. w różnych punktach 
twierdzy. Były ich dziesiątki, lecz organizowano je 
w piwnicach budynków, kryptach kościelnych, ma- 
gazynach, dawnych kazamatach twierdzy, itp. Jeden 
z podziemnych szpitali funkcjonował przy Stadtlische 
Krankenhaus, który istniał przed wojną w budynku 
dzisiejszej PWSZ na ul. Piotra Skargi. Obiekt był 
doskonale przygotowany do działania nawet w cięż- 
kich warunkach. Posiadał dobrze wyposażoną salę 
operacyjną, własną instalację wodno-kanalizacyjną, 
a także zasilanie energetyczne niezależne od sieci 
miejskiej. 

O istnienie podobnego miejsca „podejrzewany” 
jest szpital przy ul. Kościuszki, W jego podziemiach 
znajduje się tajemniczy korytarz, który prawdopodob- 
nie rozgałęzia się w dalszej, ciągle niezbadanej część 
Zgodnie z relacją świadków mają się w niej znajdować 
pomieszczenia dla rannych oraz wykafelkowana sala 
operacyjna. Zagadnienia dotyczące obu obiektów 
szczegółowo omówiłem w artykule „Tajemnice gło- 
gowskiego szpitala” („Odkrywca ”,5/2004). 

Niezależnie od problemów związanych z historią 
podziemi szpitalnych należy stanowczo wykluczyć je 
z kręgu tych, które w 1946 roku mógł oglądać Janusz 
Weychert. 


Schrony przeciwlotnicze 


Występują na terenie całego miasta, oczywi- 
ście w jego przedwojennych granicach. Powstały 
w trakcie II wojny św., szczególnie w jej końcowym 
okresie. Przeznaczone były dla ludności cywilnej lub 
pracowników zakładów przemysłowych, pod którymi 
się znajdowały. Ich lokalizacja przebiegała często 
zgodnie z niemiecką praktyką, której założeniem było 
umieszczanie tego typu obiektów w sąsiedztwie, czy 
też bezpośrednio pod cmentarzami oraz parkami. 
W ten sam sposób traktowano bliskość budynków 
kościelnych oraz zabytkowych, zakładając, że nie 
będą bombardowane, co miało zwiększyć bezpie- 
czeństwo przebywających w tych pomieszczeniach 
ludzi. Najlepszymi tego przykładami są schrony pod 
Parkiem Słowiańskim przy Al. Wolności, parkiem przy 
ul. Spadzistej, Parkiem Leśnym (dodatkowo obok 
nieistniejącego już cmentarza ewangelickiego, który 
„zastąpiło” ogromne rondo), czy też w pobliżu kolegia- 
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ty. Obiekty szczególnie narażone na atak z powietrza 
wyposażano w zwiększoną ilość schronów, co można 
zauważyć choćby w przypadku dworca kolejowego. 
Na jego terenie oraz w najbliższej okolicy stwierdzono 
pięć tego typu pomieszczeń, które mogły pomieścić 
ponad 400 osób. 

Poznane dotychczas schrony są różnej wielkości. 
Większość posiada dwa wejścia, początkowo wszystkie 
miały instalację elektryczną oraz wyposażenie we- 
wnętrzne typu drzwi, ławki, itp. Ich stan obecny jest na 
ogół średni, kilka służy za śmietniki lub schronienie dla 
bezdomnych. Nie są w żaden sposób zagospodarowa- 
ne, cześć ma zamurowane wejścia, co w niewielkim 
stopniu ogranicza ich dalszą dewastację. 


Wsde do, Pod koniec lat 60. planowano przywrócenie wszyst- 
schronu prze- A Sosa , 1 zat 
R kich obiektów podziemnych do stanu używalności 
ciwlotniczego R A Ą 
i przystosowanie ich dla potrzeb wojska oraz Obrony 
w parku na tere- 


Cywilnej (schrony przeciwłotnicze, magazyny sprzę- 
tu, odzieży ochronnej, itd.). Powołano do tego celu 
specjalną grupę, której zadaniem było sporządzenie 
spisu wspomnianych pomieszczeń oraz oceny ich za- 
chowania i stopnia przydatności z wojskowego punktu 
widzenia. W jej skład weszli: ppor. Popławski, kapral 
Siejak, st. szer. Pszczoliński oraz st. szer. Szabunia. 
Przedsięwzięciem dowodził ppłk Zawadzki, który za- 
twierdzał wykonane prace. Akcja odbyła się w czerwcu 
i lipcu 1970 r. Jej rezultatem był tajny przez wiele lat 
dokument „Zinwentaryzowane obiekty fortyfikacyjne 
powiatu Głogów, województwo Zielona Góra”. Jego 
zawartość stanowi lista wspomnianych podziemnych 
budowli na terenie miasta, ich szczegółowe dane oraz 
rysunki techniczne. Poniżej zamieszczam ten wykaz 
wraz ze wskazówkami dotyczącymi współczesnej 
lokalizacji: 

1. Budowla z cegły — baza PKS Głogów (blok koszarowy na terenie bazy PKS 
przy ul. Piastowskiej). 

2. Schron z cegły pod budynkiem mieszkalnym — ul. Połanieckich (schron pod 
placem między blokami, wejścia przez piwnice budynków). 

3. Schron betonowy — 40 m od budynku Szkoły Specjalnej (podziemny szpital 
pod placem przed PWSZ na ul. Piotra Skargi). 

4. Schron żelbetonowy — 150 m od mostu na fosie (schron obok cerkwi na ul. 
Wałów Chrobrego). 

5. Schron betonowy — schron przeciwlotniczy (schron w parku pomiędzy ul. 
Prusa i Spadzistą). 

6. Schron żelbetonowy — 300 m od mostu drogowego na Starej Odrze (schron 
w pobliżu ul. Spokojnej). 

7. Schron betonowy — schron przeciwlotniczy (drugi obiekt w parku między 
ul. Prusa i Spadzistą). 

8. Schron z cegły — 300 m od szpitala powiatowego (?). 

9. Schron przeciwlotniczy z cegły — 300 m od szpitala powiatowego (?). 

10. Schron z cegły i betonu — 20 m od kina „Bolko” (dawny blok koszarowy 
w fosie). 

11. Schron żelbetonowy przeciwlotniczy — 120m od pomnika w Parku Słowiań- 
skim (duży obiekt w parku, dwa wejścia od Al. Wolności). 

12. Schron żelbetowy — 150 m od mostu drogowego na Odrze (schron na terenie 
Zakładu Energetycznego). 

13. Schron żelbetowy — 80 m od stacji CPN (schron przeciwlotniczy, wejście 
w parku naprzeciw MOK-u). 

14. Schron żelbetowy — 100 m od pomnika w Parku Słowiańskim (drugi duży 
obiekt na terenie parku, położony bliżej ul. Sikorskiego). 

15. Schron przeciwlotniczy betonowy — pod budynkiem administracyjnym 
PKP Głogów. 

16. Schron przeciwlotniczy betonowy — na peronie nr 2 stacji Głogów. 

17. Schron z cegły — na stacji PKP Głogów. 

18. Schron przeciwlotniczy betonowy — na stacji Głogów, pod zastawnią nr 3. 
19. Schron przeciwlotniczy betonowy — pod budynkiem dworca PKP Głogów. 


nie ronda — 2004 
r. Fot. Marcin 
Burczik. 


Ekipa wojskowych zlokalizowała 19 obiektów 
w samym Głogowie oraz 7 w okolicy (Borków, Gołko- 
wice, Brzeg Głogowski). Zastanawia fakt pominięcia 
w opracowaniu wielu innych. Dzisiaj już wiadomo, 
że jest ich znacznie więcej i cały czas odkrywane 
są nowe, czego przykładem jest choćby schron od- 
naleziony wiosną 2005 r. na terenie firmy GPK SITA 
(zdarzenie opisane w artykule „Zapomniany schron” 
— „Odkrywca”, 4/2005). Osobnym zagadnieniem po- 
zostaje pytanie: czy istnieją jeszcze jakieś tego typu 
budowie w mieście? Powinny znajdować się pod 
przedwojennymi, dużymi zakładami przemysłowy- 
mi lub na ich terenie. Najbardziej „podejrzane” są: 
cukrownia, stocznia, port zimowy, browary, fabryki 
w rejonie dawnej Rustervorstadt (obecnie Dzielnica 
Południowa, a zwłaszcza ul. Mickiewicza i Elektrycz- 
na). Ciekawe również, że w niektórych fragmentach 
miasta w ogóle nie stwierdzono żadnych schronów, 
mimo że stanowiły duże skupiska mieszkańców (rejon 
ul. Budowlanych, Jedności Robotniczej, Sikorskiego, 
Przemysłowej). Istnienie na terenie wyspy trzech 
schronów też nie rozwiązywało, moim zdaniem, 
kwestii ochrony ludności cywilnej przed nalotami, 
a ną więcej na razie nie natrafiono. 

Faktem jest, że znaczna część tego rodzaju obiek- 
tów była lokowana w piwnicach budynków na terenie 
poszczególnych dzielnic. Było to o tyle łatwiejsze, że 
wymagało mniej pracy oraz nakładów finansowych, 
gdyż należało tylko odpowiednio przystosować istnieją- 
ce już pomieszczenia. Nie rozwiązuje to jednak kwestii 
schronienia dla dużej części cywilnych mieszkańców 
Głogowa. 

Z punktu widzenia naszych rozważań, wspomniane 
schrony przeciwlotnicze i inne podobne pomieszczenia 
nie mogą być brane pod uwagę w kontekście poszuki- 
wań miejsca, które opisano w „Dzienniku Zachodnim”. 
Są stanowczo za małe i mimo nieznacznych podo- 
bieństw żaden z nich nie był penetrowanym w 1949 
r. obiektem. 

Omówione dotychczas podziemia istnieją napraw- 
dę, zostały dokładnie zbadane i udokumentowane, 
dzięki czemu udało się rozwiać wiele mitów i legend na 
ich temat. Dzisiaj już z pewnością możemy stwierdzić, 
że chodniki kontrminowe wychodzące z fosy nie koń- 
czą się pod szpitalem miejskim, a schrony pod Parkiem 
Słowiańskim nie mają połączenia z piwnicami I Liceum 
Ogólnokształcącego. Jednakże kwestia tych opisanych 
we wstępie pozostaje nadal otwarta. Czy w Głogowie 
są jeszcze inne podziemia? Są na pewno... 

Terenem, z którym związane są niezliczone 
„podziemne” opowieści jest Stare Miasto. Najbardziej 
tajemnicza sprawa dotyczy średniowiecznych lochów, 
które jakoby się pod nim rozciągają. Nie jest znany 
dokładny ich rozkład, wygląd czy lokalizacja wejść. Nie 
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natrafiłem także na ani jedną relację świadków, którzy 
w nich przebywali. Słowem, nie wspominają o nich 
Minsberg i Blaschke, autorzy najobszerniejszych opra- 
cowań dotyczących historii Głogowa. Dopiero powo- 
jenne źródła wielokrotnie podnoszą tę kwestię. „Jest 
oczywiste, że przed poddaniem miasta Niemcy starali 
się ukryć wszystko, co miało większą wartość. Istnieją 
przypuszczenia, że miejscern ukrycia różnych dóbr 
są średniowieczne lochy pod starym miastem”, pisał 
Włodzimierz Antkowiak w „Vieodkrytych skarbach” 
(1993). Leszek Adamczewski wspomniał jeszcze, że 
„Przed rozpoczęciem trwającej odbudowy głogowskie- 
go Starego Miasta nie spenetrowano średniowiecznych 
pod nim lochów. Wprawdzie w minionych kilku latach 
jakieś akcje organizowały tu grupy eksploratorów, ale 
rezultaty tych przedsięwzięć nie są znane” („W cieniu 
głogowskiego zamnku”, „Głos Wielkopolski”, 1998). 
Janusz Chutkowski w „Dziejach Głogowa” (1989) 
zamieścił następujący fragment: „Szczególnie silnie 
umocniona została wewnętrzna linia obrorty w mie- 
ście. Wykorzystano w tym celu zarówno wcześniejsze 
fortyfikacje, jak też i specjalnie zbudowane bunkry, 
barykady i inne urządzenia forteczne. Poszczególne 
punkty oporu połączone były przejściami podziem- 
nymi, do czego wykorzystano obszerne i wielokon- 
dygnacyjne piwnice Starego Miasta i średniowieczne 
jeszcze podziemne chodniki, jak też nowo zbudowane 
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połączenia”. Nawet jeżeli relacje późniejsze zostały za- 
inspirowane tym właśnie opisem, to pozostaje jeszcze 
pytanie na czym swoje twierdzenia oparł jego autor? 
Może na opowieści samego Janusza Weycherta, który 
w 1949 r. donosił: „Podziemia głogowskie mają swoją 
historię sięgającą wiele wieków wstecz. Najczęściej 
powstawały pod ziemią pod starym zamczyskiem, 
pełne tajemniczych cel i studni. Podczas militarnych 
zapędów Niemiec bismarckowskich wybudowano 
rozgałęziony system fortyfikacji podziernnych. I po- 


nownie w 1944 roku Niemcy rozbudowali kazamaty 
głogowskie. Wytworzyło się więc w ten sposób całe 
miasto podziemne”. 

O rozmiarze prac przeprowadzonych przez 
Niemców w trakcie przygotowań do obrony, może 
świadczyć również relacja sierżanta Władimira Bie- 
łorusowa, uczestnika walk o miasto w 1945 roku: 
„Najstraszniej było w Niemczech, w mieście Glogau. 
Weszliśmy do niego i zatrzymaliśmy się. Glogau — cóż 
to takiego? To jakby dwa miasta — jedno nad ziemią 
i drugie pod ziemią. Ileż ludzi tam zginęło...”. Jednym 
ze skuteczniejszych rozwiązań było wybicie otworów 
w ścianach piwnic sąsiadujących ze sobą budyn- 
ków, co pozwalało niespostrzeżenie przemieszczać 
się z jednego końca ulicy na drugi. Pojawiające się 
znienacka grupy żołnierzy niemieckich siały postrach 
wśród Rosjan, po czym po krótkiej wymianie ognia 
równie niespodziewanie znikały wśród ruin. Jednak 
czy tylko o tego rodzaju „podziemiach” wspominał 
radziecki sierżant? 

Ciekawa kwestia została poruszona również w ar- 
tykule Ryszarda Maresta („Explorator” nr 3). Przytoczę 
jego najbardziej interesujący fragment: „Około 1925 
roku Niemcy przystąpiły do budowy różnych urnocnień 
i budowli fortyfikacyjnych, nie rezygnując jednak przy 
tym z przebudowy twierdz, adaptując je do nowocze- 
snych potrzeb. Uważano wtedy, że mimo pojawienia 
się na polu walki czołgów, sarmolotów i ciężkiej broni 
maszynowej, twierdze i stałe fortyfikacje mogą odegrać 
istotną rolę pod warunkiem, że zostaną rozbudowane 
podziemne systemy komunikacyjne, nie podlegające 
zniszczeniu przez bomby lotnicze czy pociski armatnie, 
i że te ciągi komunikacyjne pozwolą w krytycznym mo- 
mencie na wyprowadzenie własnych sił na zewnątrz 
wojsk obcych, okrążających twierdzę. Wymagało to 
oczywiście szczególnej tajemnicy, dotyczącej istnienia 
irozmiarów systemu podziemnego”. Nie ma oczywiście 
żadnych dowodów na to, że opisana doktryna znalazła 
zastosowanie również w „Festung Glogau”, ale że nie 
znalazła — również ich nie ma. Twierdza, praktycznie 
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likwidowana od 1903 r., nie zmniejszyła swoich stanów 
osobowych i z czasem garnizon głogowski zaczął się 
systematycznie powiększać. Apogeum nastąpiło w 1935 
r., gdy uległ prawie podwojeniu, ale różnego rodzaju 
obiekty wojskowe zaczęły powstawać już znacznie 
wcześniej, w tym także osiedla mieszkaniowe prze- 
znaczone wyłącznie dla oficerów i ich rodzin. Latem 
tego samego roku Radio Luxemburg informowało: „In 
Glogau schiessen die Kasernen wie Pilze aus der Erde" 
(„W Głogowie koszary wyrastają jak grzyby z ziemi”). 
Czy w tym samym czasie miały miejsce jakieś poważne 
przedsięwzięcia podziemne? 

Na to pytanie trudno dzisiaj jednoznacznie od- 
powiedzieć. Poza tym nasuwa się w tym momencie 
inne, bardziej istotne. Skąd Janusz Weychert, reporter 
powojennej gazety, który nigdy wcześniej nie był 
w Głogowie, miał takie informacje na temat tutejszych 
podziemi? Faktem jest, że mógł je otrzymać od miej- 
scowych urzędników, żołnierzy, milicjantów czy też 
zwykłych mieszkańców, którzy byli świadkami różnych 
wydarzeń i odkryć. Mógł też jednak opisywać to, co 
sam zobaczył, nie opierając się jedynie na relacjach 
innych. Jeszcze w 1948 r. w innym artykule „Skarby 
w zalanych podziemiach” znalazły się niemniej sen- 
sacyjne doniesienia: „Na terenie Głogowa w zalanych 
podziemiach oraz w wieży ratuszowej odnaleziono 
już szereg rzeczy bardzo cennych. Wydobyto bardzo 
wiele eksponatów tutejszego muzeum, m.in. naczynia 
z okresu prehistorycznego, zbiór pieczęci z XV i XVI w. 
W wieży ratuszowej, a właściwie w jej ruinach, które 
trzeba bardzo ostrożnie przekopywać, ma znajdować 
się część skarbu Rzeszy. Roboty odkrywcze idą tu 
bardzo wolno, ponieważ kilka pięter wieży jest zasy- 
pane gruzem, a podziemia zalane wodą”. O jakich 
podziemiach jest tutaj mowa i dlaczego była w nich 
woda? Może Weychert miał na myśli wspomniany 
wcześniej rozległy system kanalizacyjny ciągnący się 
pod miastem? Wiąże się z nim jeszcze jedna ciekawa 
historia... 

Na początku lat 70. do tych właśnie podzierni zeszła 
duża grupa osób. W jej skład wchodzili urzędnicy, 
kilku żołnierzy oraz oficerów z głogowskiej jednostki 
wojskowej (saperzy), a także funkcjonariusze Obrony 
Cywilnej. Grupa, oprócz standardowego wyposażenia, 
posiadała również pontony. Jej członkowie w ramach 
jakiejś dobrze zorganizowanej akcji penetrowali za- 
lane korytarze. Przyczyny tego przedsięwzięcia, jego 
przebieg oraz rezultaty pozostają niestety nieznane. 
Wszystkie informacje o nim pochodzą od pragną- 
cego zachować anonimowość świadka, który jako 
osoba publiczna bardziej chyba obawia się reakcji 
znajomych na tego typu opowieści niż konsekwencji 
służbowych. Trudno zweryfikować te „rewelacje”, nie 
mając potwierdzenia w innych źródłach. Faktem jest, 
że świadek podał właściwą lokalizację wejścia do 
głównego kolektora w pobliżu zamku, wspomniał też 
o znajdujących się tam żelaznych klamrach, co jednak 
nie musi jeszcze o czymkolwiek świadczyć. W dal- 
szym ciągu swojej opowieści mówił o miejscach, 
w których wspomniana ekipa wychodziła z podziemi 
iturobi się problem, bo niektóre z nich znajdowały się 
w odległych częściach miasta. A to już będzie bardzo 
trudno udowodnić... 

Z okolicą zamku związana jest jeszcze jedna kwe- 
stia. Chodzi o legendarne przejście pod Odrą. Temat 
znany przez chyba wszystkich mieszkańców miasta, 


wielokrotnie krytykowany i ośmieszany, budzący jed- 
nak do dzisiaj niesłabnące emocje. Trudno powiedzieć 
kiedy się „narodził”, ale od pierwszych lat powojennych 
stale przybywa świadków, którzy osobiście w nim prze- 
bywali i choć podają oni liczne szczegóły, to o rzeko- 
mym korytarzu nie można nic konkretnego powiedzieć. 
Z czasem pojawiły się nawet doniesienia o jeszcze 
jednym „tunelu pod Odrą”, ale ten drugi można już 
raczej śmiało między bajki włożyć... 

Czy rzeczywiście w Głogowie istnieje taki tunel, 
którym można się przedostać pod rzeką na drugi brzeg? 
Tego nie wiem. Długoletni prezes TZG, Jerzy Sadowski, 
twierdził, że jest, a jego odszukanie to tylko kwestia cza- 
su. Zakładał się nawet o własną emeryturę, będąc bar- 
dzo pewnym tego co mówi. Kilku świadków, z którymi 
rozmawiałem, bardzo niechętnie wyraża swoje zdanie 
na ten temat. Twierdzą, że był korytarz, którym chodzili 
ina pewno „skręcał pod Odrę”. Nie mógł to był kolektor 
ściekowy, bo było tam sucho, tylko gdzieniegdzie woda 
kapała ze stropu, przez co bali się iść dalej. Sami nie 
Są pewni tego co mówią, ale nawet oni nie pamiętają 
jakichkolwiek instalacji na ścianach... 

Niemniej zastanawiająca jest ostatnia relacja, 
która umiejscawia w tej właśnie okolicy jakieś bliżej 
niezidentyfikowane tajemnicze podziemne instalacje. 
Nie chodzi tu bynajmniej ani o korytarze pełne wody, 
ani o pochowane w nich skarby. „Właśnie w pobliżu 
Odry moja babcia, wraz z kolegami, wchodziła do 
podziemi Głogowa. Zwiedziła cały podziemny szpi- 
tal, w którym znalazła trzech martwych żołnierzy. 
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Z opowieści wynika, że był on bardzo duży. Wszędzie 
stały łóżka, lekarstwa, opatrunki... Niewiadomo dla- 
czego we wszystkich pomieszczeniach leżały pióra. 
Obejrzała bazę wojskową oraz niemieckie magazyny 
broni i amunicji. Ale wszystkie cenniejsze rzeczy zostały 
już wykradzione. Jednak było to bardzo ekscytujące 
przeżycie”. Czego dotyczy powyższy opis? Czy ma co- 
kolwiek wspólnego z miejscami, które na przełomie lat 
1948/1949 penetrował Janusz Weychert? 

Podsumowując analizę informacji podanych przez 
reportera „Dziennika Zachodniego” można postawić 
tezę, że wspomina w nich o dwóch osobnych podziem- 
nych obiektach. Jeden jest zalany wodą, drugi ma ślepe 
korytarzyki boczne oraz kable elektryczne i telefoniczne 
na ścianach. O jednym napisał w 1948 roku, o drugim 
w roku następnym wyraźnie stwierdzając, że osobiście 
w nim przebywał. Z tekstów Weycherta jasno wynika, 
że nie pisze cały czas o tych samych podziemiach i takie 
stawianie sprawy byłoby pomyłką. Człowiek ten był 
w miejscach, na które do dzisiaj, mimo upływu prawie 
60 lat, nie udało się natrafić. Czy były to średniowieczne 
jeszcze lochy pod miastem? Czy chodzi o rozległe kory- 
tarze kanalizacji miejskiej? A może jeszcze coś innego? 
Zawarte w obu reportażach szczegóły są zbyt ogólne, 
by dzięki nim rozwiązać zagadkę. A może Weychert 
wymyślił sobie to wszystko? Osobiście wykluczam taką 
możliwość... 


Kontakt z Autorem: 
festungglogauGwp.pl 
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Tryb dynamiczny z dyskryminacją 
Praca trójtonowa 
Tryb statyczny all-metal 
Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 


Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 


Ręczne strojenie do gruntu 


tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQ©rutus.com.pl, www.rutus.com.pl 
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ań w Górach 
ch A ostatnich lat. w tym czasie 
taki. ne tematy i zagad- 
akończeniu wojny. 
kumentów, jakie 
jloratorów, tworzy 
ji wydarzeń, tylko 


s8ene | „wariacje” 


„opowiedziane w b bardzi: atwany, często 
-dważając oczywiste fakty, aby przeforsować swój 
kt widzenia. « 
> 
hcąc zweryfikować wszelkie teorie po- 


wstające pod wpływem dostępnych źró- 
deł, relacji świadków oraz wstępnych lub 
'obieżnych badań terenowych, potrzebne 
koce AB werenie. W ostat- 
ich akcji. Były to badania 
e x s spl 
jakiego dotąd nie używano w „Riese”, przez 
osób praktycznie z całej Polski. Zanim przejdę do tzw. 
części terenowej, tytułem wstępu — część teoretyczna. 
Tym razem jednak, aby nie powtarzać funkcjonujących 
i powtarzanych w licznych artykułach i opracowaniach 
hipotez oraz teorii na temat przeznaczenia „Riese”, 
skupię się na innym problemie będącym tematem 
prac i dociekań wielu badaczy. Do tej pory nikor 
LISTCJ A odpowiedzi wie pytania nie tylko 
o przezna iu tego „Olbrzymi 
ale również obszaru jaki miał 
się zatem dotychczasowym ust: 


Osówka. 


jw tematu funkcjonuje px że hipotetyczny 
 „Riese” wynosi ok. 200 km: jacja ta „po- 

e” w literaturze przedmiotu ji ponad 20 lat, 
Jerzy r 5 gi do ogólnej 

ności.! Trudno dzisiaj stwić , €o posłużyło 

zą typu wyli . Później 

tę informację w swo- 

icl Także obecnie nie brakuje osób 
podiirijących lią si hipotezy. Pierwsze powo- 


jenne relacje publikt ane w prasie oraz późniejsze 


artykuły i materiały naukowe potwierdzają, że obszar 
„Riese” przedstawiony powyżej odpowiada rzeczy- 
wistości. Niektórzy autorzy na podstawie całkowicie 
dowolnych przesłanek ustalają powierzchnię terenu, 
na którym miało się znajdować „Riese”. Jedni dodają 
terenu, inni go ujmują, ale w konsekwencji zawsze 
wychodzi im owe... 200 km. Igor Witkowski, wzorując 
się prawdopodobnie na wypowiedzi byłego więźnia KL 
Gross-Rosen, Mieczysława Mołdawy?, rozszerza teren 
wprost do monstrualnych rozmiarów. W swojej książ- 
ce podaje”, że „Riese” obejmuje fabryki zbrojeniowe 
w Świdnicy, Mościskach, Dzierżoniowie, Ząbkowicach 
Śląskich i Nowej Rudzie (może chodzi autorowi o Lu- 
dwikowice Kłodzkie?). Owe fabryki stanowiły trzon 
„Riese”. Ponadto do „Riese” zalicza również fabryki 
zbrojeniowe, które miały znajdować się na terenie 
obecnej Republiki Czeskiej, tj. Jablonec (Gablonz), 
Rychnov (Reichenau), Liberec (Reivhenberg), (Reino- 
witz), Tanvald (Polaun), Vrchlabi (Hohenelbe), Trutnov 
(Trautenau), Nachod (Nachod) oraz Litomefice (Le- 
itmeritz). 1. Witkowski twierdzi także, że na Zamku 

siąż, gdzie jego zdaniem miała powstać kwatera 
Hitlera, planowano budowę centrum dowodzenia, 
które z kolei miano połączyć z jego częścią zasadniczą 
(autor nie podaje, gdzie ma się mieścić ta zasadnicza 
część) piętnastokilometrowym tunelem. Wstępnie 
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obliczyłem, że opisywane przez Witkow- 
skiego fabryki „Riese” zajęłyby obszar około 
5.580 km?! 

Z kolei Adam Fischer w swoim artykule* 
twierdzi, że do dzisiaj nie odkryto kilku całych 
kompleksów, a jednym z nich ma być niezna- 
ny szerszemu gronu Kompleks Tannhausen, 
i tu pojawia się problem. Otóż w różnym 
czasie wystąpiły pewne różnice w granicach 
admninistracyjnych Głuszycy i Jedlinki. Ponadto 
zabudowania tych obu miejscowości łączą się 
ze sobą, Wizja lokalna obszaru jaki został przedstawiony 
na opublikowanych zdjęciach lotniczych nie potwierdza 
teorii budowania w tym rejonie jakiś podziemi. 

Zgodnie z wiedzą jaką posiadam, nic nie wskazuje, 
aby liczba kompleksów drastycznie się powiększyła 
poza tę listę, którą znamy. W swoich pracach badaw- 
czych doszedłem do wniosku, że do znanych siedmiu 
kompleksów należałoby dodać: 

— Kompleks Moszna, położony na wschodnim i po- 
łudniowym stoku góry Moszna (Mulenberg) — 771 m 
n.p.m. Kompleks we wstępnej fazie budowy, a więc 
bardzo interesujący, bo dający obraz, jakie prace były 
początkowo wykonywane. Górną granicę kompleksu 
stanowi kamieniołom (740 m n.p.m.), dolną zaś odci- 
nek drogi nr Il Kolce-Jugowice (700-715,5 m n.p.m.). 
Różnica poziomu wynosi 24,5-40 m. Obszar Kompleksu 
Moszna wynosi około 0,70 km*. 

— Kompleks Olszyniec usytuowany na terenie wsi 
Olszyniec (Erlenbusch), na terenie byłej bocznicy 
kolei normałnotorowej. Obszar Kompleksu — około 
1,20 km*, 

— Kompleks Kolce znajdujący się na terenie wsi Kolce 
(Dórnhau). Górną granicę stanowi cmentarz ponad 
torem kolejowym (520 m n.p.m.), dolną zaś bocznica 
kolejki wąskotorowej (490 m n.p.m.). Różnica poziomu 
wynosi około 30 m. Obszar Kompleksu Kolce to około 
0,70 km*. 


Osówka. 
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Ponadto Niemcy wykonywali różne prace poza gra- 
nicami znanych kompleksów, na tyle nieduże, że trudno 
by je było zakwalifikować jako całość. Na przestrzeni 
lat wytypowałem następujące miejsca: 

—za stawami w Głuszycy widoczne są rozpoczęte prace 
górnicze na pobliskich stokach gór, 

— Gluszyca — według relacji Heinza Hóhne”, dyrektora 
odlewni żeliwa w Wałbrzychu, który w kwietniu 1945 r. 
wybrał się na rekonesans do Głuszycy, wraz z innymi 
dyrektorami większych firm oraz przedstawicielem 
miejscowej władzy, do nieczynnych, ale wykończonych 
cegłą dwóch sztolni zzamiarem przystosowania ich na 
produkcję zbrojeniową. Do realizacji tego planu jednak 
nie doszło. 

— okolice Lager Schotterwerk - według świadka, w oko- 
licy obozu ma znajdować się jedna sztolnia, 

— zbocza Małej i Wielkiej Sowy: 1. W dolinie potoku 
Srebrna Woda (Silberwasser), spływającego ze zboczy 
Średniej Góry (Mittelberg) w Masywie Małej Sowy, roz- 
poczęto budowę rurociągu dla Kompleksu Osówka.* 
2. Na terenie wsi Walim (Wiistewaltersdorf) w dolinie 
potoku Sowi Spław (Eulenflo8) znajdują się dwa zbior- 
niki wodne wraz zujęciami wodnymi, Prawdopodobnie 
trzecie ujęcie wodne było w trakcie budowy.” 

— okolice Włodarza/Moszny, między Włodarzem 
(Wolfsberg), a Moszną (Mulenberg). W dolinie potoku 
usytuowane są dwa ujęcia wodne, a powyżej nich, 
na stoku, dwa wykopy, których boki zostały obłożone 
kamieniem. Do dzisiaj nie wiadomo, kto, po co i w 
jakim celu je wykonał. Przypuszczam, że są to tereny. 
dawnej działalności górniczej. Możliwe, że wyrobiska 
te zostały w ramach projektu „Riese” w jakimś celu 
wykorzystane”. 

— Rzeczka. Przez teren wsi Rzeczka przebiegały rurocią- 
gi wodne, tym samy na terenie wsi w kilku miejscach 
znajdują się betonowe studzienki i ujęcia wodne.” 
-Świdnica/Walim. Z budowanej w Świdnicy lub okolicy 
centrali telefonicznej o nazwie „Schweidnitz II” poło- 
żono kabel telekomunikacyjny na trasie Schwiednitz 
(Świdnica)-Nieder- und Ober Weistritz (Bystrzyca 
Dolnai Górna)-Kynau (Zagórze Śląskie)-Hausdorf (Ju- 
gowice)-Wiistewaltersdorf (Walim)-Dorfbach (Rzecz- 
ka)-Falkenberg (Sokolec)-Ludwigsdorf (Ludwikowice 
Kłodzkie)-Neurode (Nowa Ruda). Kabel miał łączyć 
ośrodek dowodzenia ze wszystkimi urzędami państwo- 
wymi, kwaterami stałymi i polowymi na frontach. 

— Głuszyca/Olszyniec. Wzdłuż drogi Głuszyca-Zagórze 
Śląskie wybudowano na Bystrzycy dwa mosty i dwie 
kładki. Jedną z nich w Olszyńcu zabrała fała powo- 
dziowa w 1997 r. 

Nie należy zapominać także o ważnym założeniu 
budowlanym jakim jest „Riidiger”. Jest to kryptonim 
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budowy centrał telekomunikacyjnych 
jakie miały powstać na potrzeby 
przyszłej kwatery głównej. W ra- 
mach tego przedsięwzięcia miano 
wybudować Główny Urząd Centrali, 
zlokalizowany w okolicy Przełęczy 
Kowarskiej w podziemnych obeto- 
nowanych pomieszezeniach. Drugie 
założenie, jak wynika z opisu, mia- 
ło znajdować się w Zamku Książ. 
Trzecie, wg tego kryptonimu miało 
polegać na położeniu podziemnego 
kabla telekomunikacyjnego od stacji 
kolejowej PKP w Jedlinie Zdroju do 
zamkniętego w czasie wojny tunelu 
pod Wołowcem.!” 

Reasumując — całkowity obszar 
kompleksów wynosi około 27,30 km*. 
Główny teatr prac budowlanych two- 
rzy pętlę z takich miejscowości jak: 
Głuszyca, Jedlinka, Olszyniec, Jugowi- 
ce, Walim, Rzeczka, Sierpnice, Kolce, 
Głuszyca Górna, Głuszyca. Znajduje 
się tam pięć dużych kompleksów. 
Do obszaru tego dołączam Kompleks 
Sokolec, który zamyka się w pętli 
tworzonej przez miejscowości: Sierp- 
nice, Sokolec, Ludwikowice Kłodzkie, 
Sierpnice. Nie będzie wielkim błędem 
dołączenie także Bartnicy, Świerków 
Dolnych i Kłodzkich. Wówczas otrzy- 
mamy obszar chroniony o powierzchni około 72 km*. 
Do całości należy dodać obszar Kompleksu Książ, który 
znajduje się między Wałbrzychem-Szczawienko i Świe- 
bodzicami-Pełcznicą i wynosi okało 7 km*, wówczas, ze 
wstępnych obliczeń wynika, że całkowity obszar „Riese” 
podlegający ochronie wynosi około 80 krr*. Dokurnent 
pt. „Irwentaryzacja pozostałości(ilii obozu koneentra- 
cyjnego Gross-Rosen. Rejon »Riese«.”'' wykonany na 
specjalne zlecenie Państwowego Muzeum Gross-Ro- 
sen, oprócz znanych miejsc zawiera jeszcze dodatkowo 
kilka pozycji, w których miały być wykonywane prace 
budowlane w ramach „Riese”. Są to; Masyw Dzikowca 
koło Boguszowa Gore, okolice Glinicy i masyw Borowej, 
okolice Sokołowska i Mieroszowa, rejon wsi Niedźwie- 
dzice i Góra Klasztorzysko. Gdyby rzeczywiście okazało 
się. że rejon masywu Dzikowcea (Gross Wildberg) 
— 836 m n.p.m. także należał do „Riese”, to byśmy 
mieli nie lada sensację, z powodu choćby założenia, 
że część osób z odpowiednich kompleksów miała być 
zakwaterowana w odległości 25 km 
od umiejscowienia kwatery Hitlera. 
Dzięki temu założeniu rejon robót 
zostałby rozszerzony o nowe miejsce 
i to bardzo oddalone od centrum 
budowy (tak samo jak w przypadku 
Kompleksu Książ). Wizja lokalna 
określiła zakres wykonywanych tam 
ptac, które nie odbiegają od tych 
znanych w Górach $owich. Najważ- 
niejsze jest tutaj chyba to, że prace 
wykonywane niemal równocześnie 
z tymi w „Riese”. Rozpoczęto ku- 
cie sztolni, wykonywano platformy 
ziemne i inne nieznane obiekty. Na 
trasie kolejowej Boguszów Gorce Za- 
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chód-Mieroszów znajduje się tunel, 
który mógłby być wykorzystany jako 
schronienie dla pociągu sztabowego, 
co jest niewątpliwym atutem tego 
miejsca. W przypadku okolic Glinicy 
i masywu Borowej, w zeznaniach 
świadków, pojawia się kilkakrotnie 
nazwa Lehwasser (Glinica), w oko- 
licy której wykonywali pewne prace 
budowlane. Jest też ciekawe, że 
w okolicach Lehwasser mieli praco- 
wać więźniowie z Lager Kaltwasser 
i Larche. Wobec zestawienia tych 
dwóch źródeł informacji (inwentary- 
zacja i zeznania więźniów) rejon ten 
jawi się już bardziej prawdopodobny 
niż dotychczas, kiedy był wykluczany 
spośród miejsc, w których mieli 
pracować więźniowie AL „Riese”. 
Reszta miejsc wymienianych w „/n- 
wentaryzacji...” jeszcze nie została 
szczegółowo zbadana. 

Ustalenia te jak i wiele innych 
nie byłyby możliwe bez zaawanso- 
wanych prac terenowych, jakie na 
przestrzeni ostatnich lat były pro- 
wadzone w Górach Sowich. Należy 
zauważyć, że prace eksploracyjne 
(choć nie zawsze z łopatą i kilofem) 
na terenie „Riese”, powoli stają się 
coraz bardziej skoordynowane. W la- 
tach 2004-2005 udało się przeprowadzić wiele działań. 
Poniżej przedstawię niektóre z nich: 

e _ wstępne rozeznanie w terenie i wstępne prace ba- 
dawcze tzw. „placu węglowego” na terenie zakładów 
włókienniczych „Promyk” w Głuszycy. Inicjatorem akcji 
był Jacek Duszczak oraz grupa przyjaciół wśród nich 
przewodnicy z Podziemnego Miasta Osówka. Podziemia 
pod tym placem stanowią część schronów przeciwlot- 
niczych, a warstwa węgła na stropie miałą dodatkowo 
ochraniać obiekty przed bombardowaniem. Dalsza część 
tych podziemi nie jest dostępna z powodu ewidentnych, 
poprzecznych przymurówek, które stanowią nie lada 
przeszkodę do sforsowania. Prace w toku. 

* prace wiertnicze na powierzchni „Siłowni” mające 
na celu określenie grubości betonu oraz potwierdzenie 
domysłów i hipotez mówiących o znacznym zagłębie- 
niu w skale tej budowli. Gdzieś na terenie „Siłowni” ma 
być zamaskowany szyb transportowy do nieznanych 
części Osówki. Odwierty rdzeniowe przeprowadzone 
przez Jacka Duszczaka nie potwier- 
dziły tych hipotez. 

+ prace adaptacyjne mające 
na celu udostępnienie podziemi 
Kompleksu Włodarz i terenu wokół 
nich pod kolejną trasę turystyczną. 
Cała trasa podziemna podzielona 
jest na dwie części: część „suchą”, 
gdzie turyści wraz z przewodnikiem 
zwiedzają podziemne korytarze oraz 
część „mokrą”, czyli przepłynięcie 
łódkami zalanych korytarzy. W tym 
celu zostały wykonane tamy w po- 
szczególnych chodnikach, tak, aby 
dodatkowo spiętrzyć wodę. Niestety 
na końcu dużej, załanej hali cały czas 


_ Kompleks„Riese” , ,,/ó 


na poszukiwaczy czeka zawał. Czy będzie go można 
w przyszłości odkopać? 

» szereg badań terenowych w celu zlokalizowania 
podziemnej fabryki zbrojeniowej na terenie Głuszycy 
i Łomnicy opisanej w „Odkrywcy” (nr 10/2005) w art. 
„Śladami wspomnień Anny”, w której rzekomo miała 
pracować autorka wspomnień. Badania terenowe 
trwają. 

e _naterenie trasy turystycznej „Kompleksu Włodarz” 
rozpoczęto na szeroką skalę prace ziemne z użyciem 
ciężkiego sprzętu budowlanego. W trakcie pierwszej 
akcji, pod koniec sierpnia ubiegłego roku udało się 
oczyścić z rumoszu skalnego i osuwisk ziemnych część 
zbocza tzw. „Żabnika Nr 1” („Odkrywca” nr 10/2005). 
Według krążących opowieści i legend słyszanych po 
zakończeniu II w. św. miejsce to (patrz rysunek obszar 
między 6 a 4) było typowane jako wlot następnej sztolni 
zamkniętej stalowymi drzwiami, do których schodziło 
się schodami w dół, którą Niemcy na krótko przed 
wkroczeniem Rosjan zamaskowali. Według relacji 
nielicznych świadków, z którymi rozmawiałem, sztolnia 
i drzwi były na tyle dostępne po wojnie, że można było 
do nich dotrzeć bez większego problemu. Jak widać 
Niemcy nie zadbali w dostateczny sposób, aby je za- 
bezpieczyć, albo zostały one odkopane przez nieznaną 
nikomu „ekipę badawczą”. 

»_ wlistopadzie kontynuowaliśmy na Zabniku roz- 
poczęte prace, Niestety po godzinie sprzęt odmówił 
posłuszeństwa. Na dodatek gwałtowna zmiana po- 
gody zmusiła nas do przerwania akcji. Czekamy na 
wiosnę 2006 r. 


Zdjęcia: Zbyszko Janiszewski 


Kompleks Wło- 
darz, Żabnik Nr 1. 
1. Droga Kolce-Ju- 
gowice, 

2. Wlot sztolni 

Nr 1, 

3. Wykonany zjazd 
dla maszyn bu- 
dowlanych w trak- 
cie prac, 

4. Fundament 
betonowy tzw. 
„rynna”, 

5. Resztki torowi- 
ska kolei wąskoto- 
rowej, 


| 6. „blok betono- 


wy”, 

7. Część funda- 
mentu odsłonięte- 
go w trakcie prac, 
8. Część zbocza 

z którego wystają 
metalowe pręty, 
9. Kamienne osu- 
wisko, 

10. Rejon przy- 
szłych prac poszu- 
kiwawczych. 


Osówka. 


Włodarz. 


50-206 WROCŁAW 
ul. W. CYBULSKIEGO 3/1a 
tel./fax (071) 79 57 381 
tel. (071) 79 50 734 
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Przypisy: 

' Cera J. „Tajemnice walimskich podziemi”, str. 17. Cera J. „Was 
runki i praca więźniów w obozach położonych na terenie Gór 
Sowich (1943-1945)", str. 26, Cera J. „Tajemnice Gór Sowich. 
Funkcje obozów (V)”. [w:] „Magazyn Tygodniowy Gazety 
Robolniczej” nr 37-819 

* Szkoda, że dla poparcia swojej tezy autor nie podaje źródeł, na 
które się tak często powołuje. Opis terenu, na którym realizo- 
wano „Riese” podany przez autora idealnie współgra z opisem 
podanym przez Mieczysława Mołdawę w „Gross-Rosen obóz 
koncentracyjny na Śląsku”, str. 196-197 

"Witkowski I. „Tajne bronie Hitlera V-1, V-2, V-3, V-4",str. 31-32 
oraz Witkowski I. „Nowe dokumenty ujawnione. Super tajne 
bronie Hitlera. Tajernnica Gór Sowich wyjaśniona!” str. 31-82 
* Fischer A. „Zagadki Riese — podziemny kompleks pod Górą. 
Kawiniec. Czemu wyschło źródełko w Charlottenbrunn?" |w:| 
„Oblicza Historii” nr 01/2004. str. 18-17 

* Informacja ustna przekazana przez Piotra Kruszyńskiego 
autorowi z Heinz Hóhne „Vom Unternehmer zum Gemeide- 
arbeiter 

* Inwentaryzacja pozostałości filii obozu koncentracyjnego. 
Gross-Rosen. Rejon „Riese”. 1:25000. Mapa 
Topograficzna, Jugów nr 472.21. PMGR-A, sygn. P/l. S; 
wą inwentaryzacja Rejonu „Riese” wykonana prze: 
7 Inwentaryzacja pozostałości filii obozu koncentracyjnego 
Gross-Rosen. Rejon „Riese”. 1:25 000. Mapa Topograficzna, Ju- 
gów nr 472.21.PMGRAA, sygn. P/, Szczegółowa inwentaryzacja 
Rejonu „Riese” wykonana przez autora, Mariusz Aniszewski 
„Zagadki Wielkiej Sowy” (3). [w:] „Sport i Turystyka” nr9/96 
* Inwentaryzacja pozostałości filii obozu koncentracyjnego 
Gross-Rosen. Rejon „Riese”. |:25000. Mapa Topograficzna, Ji 

gów nr472.21. PMGR-A, sygn. PA, Szczegółowa inwentaryzacja 
Rejonu „Riese” wykonana przez autora. 

"Badania terenowe autora, Wspomina o nich również Mariusz 
zewski „Zagadki Wielkiej Sowy” (2) |w:] „Sport i Turysty- 
ka” nr 6/96 

10 Patrz: NA:T-84 R-225. F-6614408, T-84 R-225. G-6615407 

' Inwentaryzacja pozostałości filii obozu koncentracyjnego 
Gross-Rosen. Rejon „Riese”. 1:25000. Dział Kart (P), nrinwent. 
1. Państwowe Muzeum Gross-Rosen. 
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Mapa odkryć Tannenbergu 
4 nę 


Opowieść o skarbach Armii Narew rozsianych na ol- 
brzymim obszarze, odkrywanych z pasją przez wielu, 
jest zbiorem lat doświadczeń, które być może pomogą 
w odnalezieniu utraconych ponad 90 lat temu kolejnych, 
wciąż niszczejących świadectw naszej historii. Tak to już 
jest ze skarbami, gdzie jedna wskazówka, ujawnia 
następną, wiodącą do wymarzonego finału. Nie 
byłoby ich wcale, gdyby nie towarzysząca nam 
od zarania, tak krępowana dzisiaj pasja od- 
krywania. Gdyby nie nadzwyczajna ludzka 
ciekawość, silniejsza od wszelkich ogra- 
niczeń, pozwalająca wydrzeć tajemnice 
przeszłości. Zresztą, przeczytajcie... 


5Husp 
) MP 35Pp 


Dwadzieścia lat temu, a może wcześniej, poszukiwa- 


| z kóre Za 5 nia skarbów w leśnym kotle! rozpoczęli także ludzie, któ- 
ze PELEN) a oieęmy rzy nie oczekiwali „jedynie” stu, trzystu kilogramów, czy 
A ——_—_—_—_ K BR : Ą 
uey 2. eeik mine" jak prolagoniści ej potrzeby ich poprzednicy całego łoła 
2 szczyt 2 . Sofijskiego Pułku may enki przerwania okrążenia Inków. Pasją, która gnała pierwszych „klozetowców' 
a krżczwą ki: Bay] = oczy PSEM. 2 przez wykroty starych nasadzeń i zarastające łęgami 
o. eweni kla pdaów gna Nan pa wici z ta kanały melioracyjne zapomnianych pastwisk, była chęć 
7 sztandar 144, kaszyrskiego Pułku © im śmierci go soma rozpoznania legendarnej historii. Wędrówki szerokimi 


? kasa Armu Narew 


połosami* rozpoczynały się od poszukiwań jakichkolwiek 
sygnałów, na które oczywiście przy pomocy sprzętu wła- 


annenberg jak niegdyś, to także dzisiaj wy- snej konstrukcji, można było trafić bez problemu nawet 
sokie łąki, zapomniane lasy, mokradła i nie- na odległych mokradłach. Zbiór pierwszych danych 
kończące się jeziora. To niedostępne okolice, stanowiły więc podkowy, czasem strzemię czy stalowy 
gdzie zapuszczają się tylko drwale, wiekowi | Jeden z le- orczyk lub „zapyziały” koński munsztuk. Duży sygnał to 
grzybiarze i niezmordowani detektoryści, | śnych duktów duży przedmiot lub coś znajdującego się głębiej, więc 
jak i orne pola przy ruchliwych drogach. Bitwa i to, co | w okolicy nie- nie tylko takie znaleziska wzbogacały dzisiejszą wiedzę 
działo się potem, objęła swoim zasięgiem praktycznie | istniejącej wsi 0 tym, co i gdzie wydarzyło się po bitwie. Szczyty sztan- 
całą Warmię i południowe Mazury. Odkrywane, niezna- | Piec. W takim darowych drzewiec, odnajdywane od Uścianka po Wiel- 
ne historii bitwy epizody, to dzisiaj ślady zagubionych | i podobnych bark w cynkowych i stalowych nosidłach na amunicję, 
w borach i pamięci osobistych ludzkich tragedii, które | miejscach od- czekały głęboko pomiędzy innymi skrzynkami pełnymi 
idą w parze z wciąż mało rozpoznanymi fazami samej | najdowano wie- pocisków do armat „prawosławnych” *. To nie kwestia je- 
walki, pozostałości której można napotkać także tam, | łe elementów dynie dziewiczego terenu czy nietkniętych „miejscówek” 
gdzie dzisiaj łowi się ryby, rosną oziminy, czy coraz bar- | żołnierskiego decydowała o odkryciach z „górnej półki”, a wytrwała 


dziej popularna, intensywnie nawożona marchew. wyposażenia. wędrówka wielu osób wąskimi pasami terenu ciągną- 
cych się z przerwami pozostałości ekwipunku. Dzisiaj, 
dyskryminowane często przez szukających śladów 
uciekającej armii, ornijane przez wyczulone na drobny 
mosiądz sprzęty, wciąż skrywają niejedną wartą zapo- 
mnienia o „trybie dyskryminacji”* tajemnicę. Pierwsze 
poszukiwania opierały się na dostępnych na bazarach 
czy małych antykwariatach, nielicznych, propagando- 
wych, pochodzących z dwudziestolecia niemieckich 
książkach oraz światło- i kserokopiach jedynego pol- 
skiego przedwojennego opracowania. Zamieszczone 
w nich mapy z jednej strony, w bardziej lub mniej udany 
sposób próbowały przedstawić zamęt Tannenbergu 
grubymi liniami wskazując drogi ucieczki pokonanych 
korpusów. Z drugiej, rzetelne, liczne niemieckie źródła, 
w tym pułkowe zapisy a nawet wspomnienia, oferują 
dane stosunkowo jednostronnie opisujące wydarzenia 
zwycięskiego odwetu na słowiańszczyźnie. Oczywiście 
poszukiwanie w miejscu, gdzie solidnym kołem obry- 
sowano cyfrę wziętych do niewoli jest jak najbardziej 
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1. Piech. Dyw. 


zakopam po drodze z Napiwodzkich la 
[sów do Wielbarka, w miejscu ostatniej 
[walki a płó.swśch. od wsi Piec 


3. Piechotny Narewski Pułk 


ostatnia walka 28.V1I - bliskie okolice 
na północ od Olsztynka 


4. Piechotny Koporski Pułk |wyniesiono do Rosji 


24, Piechotny Symbirski Pulk |zakopano 


[odnalezione przez” 


JAV Korpus. 


8. Piech. Dyw. 


zycayczniyi 0 6 Roa 


zskopańte w rejonie 


płótno owinięto w szyne I zakopano w cy: 
[kowej skrzynce po amunicji. 


11. Piechotny Mtożajski Pulk_ |wyniesiono do Rosji |ęgnalcaione przez |acnalezkona przez |, pejoje Clsztynka |wsięgi jubileuszowe znależli Niemcy 
podzielone między — | *ejonie ra pak odnaleziona przez z 
raz. Piechotny Zwienigorodki|ojcerów, uratowana -|cniewy-zacbod od. |Niemców w rcjo |iericyy " PZEZ -|uralowano Krzyż św. Jerzego 
[większa część. i 
3 zakopany w miejscu ostatniej walki 
143. Piechotny Dorogobużski polo koka w rejonie wsi Dywity Miejsce ukrycia 
ż |Pulk gdn koda znane byto ostatnim żyjącym na emięra: 
ś mer cj żotnierzncm putku 
uiracany w walc = podczas UGJEG7Ki przez 
Ę 144. Piechotny Kaszyrski Pułk odnaleziony przez poszukiwaczy w 2004 roku w rejonie Olsztynka e a siad kozę toz Falsgi i © niewiśe 
8 |w lesie w pobliżu Je. Pluszne 
zakopany w refonie na zachód od Wie 
13, Saperski Batalion baka w rejonie wsi Głuch 
al. Piechoty Xuromski Pulk - |wyniesiono do Rosji |punalesione przez 
podzielone między [odnaleziony przez 
3 oficerów, część spa- 
2 Poco Nrgooómii Buk pry część .|oniesono do Rosy iejerywęczy 00] 
uratowana 
Ę 28. Piechotny Nizowski Pułk TSB 
ś 


zakopany w rejonie na zachód od Wiel- | 
parka. rejon Głuch-Klliszki 


[uratowano Krzyż św. Jerzego 


[30, Piechotny Połtawski Pułk 


odnalezione w 1970 
roku w rejonie wsi 
|Chwalibogi przez 
polskich żołnierzy 


|? zdjęto 27 sierpnia 


(wstęgi znajdowały się w rękach oficerów 
przed wzięciem do niewoli. Sztandar ukryty| 
[był w cynkowej skrzynce po amunicji i za: 
|kopany między trzema starymi brzozami 

|w odległości 15 m od duktu w pobliżu wsi 
[Chwalibogi 


w muzeum. 


BT Piechoty Nieksiejewski Puk 


[32. Piechotny Kriemienczugski | rejonie ra zachód 
Pułk od Wielbarka, 


chód od Wielbarka 


Krzyż Św. Jerzego odnaleźli Niemcy 


w rejonie na zachód od Wielbarka rejon 
(Głuch-kiliszki 


podzielone między 
caiwicji ieanów, Gadka 


lowana 


Piech. Dyw. 


5. Piechotny Kalużski Puk 


[w rejonie na południe od Działdowa 


[6. Piechotny Libawski Pułk 
z. Piechotny Rewelski Pulk  |Nemców 


wyniesiono do Rosji 
odnalezione przez 


[uratowano Krzyż św. Jerzego 


[w rejonie bitwy Gardyny-lurowo 


XXIII Korpus 


2. 


5. Piechotny Estlandzki Pułk 


[Obecnie nieznane jest położe- 
nie dla en 


10 wstęg jubileuszo- REA 


należy poszukiwać przy użyciu urządzeń 
„głęboko penetrujących w miejscach osta- 


ecznych walk danych jednostek o przebi- 
[ie się z 
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trafne. Zabranie się bowiem za 
sukcesywne badanie terenu 
o powierzchni kilkudziesięciu 
kilometrów kwadratowych jest 
już znacznie mniej chętnie 
dobieraną metodą, cho- 
ciaż tak właśnie wygląda 
leśny kocioł Tannenbergu, 
o czym przecież dzisiaj 
większość z nas już wie. 
Bez przecinania odnaj- 
dywanych „mosinowskich 
dupek”* wiodących z zachodu 
na wschód wijących się niemal 
niewidocznymi leśnymi duktami, 


k ś a Grupa 
podążania trawersami za wąskimi pa- 


h kj RZSY żołnierskich 
sami rozrzuconego żelastwa, liczyć można PARE 
jedynie na św. Krzysztofa lub „Dokłady komisji generała „licznych 
Pantelejewa”. Chociaż studia niedostępnych do niedaw- znakow” 23. 
na, ciurkiem pojawiających się materiałów pochodzących Nizowskiego 
z państwowych archiwów rosyjskich, bez zestawienia Pułku Piechoty. 


ich z dokonaną dzięki drwalom i detektorystom długą 
listą odkryć, wiodłyby do kolejnej metody „na około”. 
Wiedza, jaką przyniosły odkrycia, powoli już pokoleń 
poszukiwaczy, jest nieoceniona także dla przyszłych, jak 
się zdaje bardzo odległych fachowych badań. Chyba że 
pola bitewne I wojny, niebawem staną się w naszym 
kraju obiektem zainteresowania „poszukujących 
kontekstu inaczej”.* Kontekst, jak wiemy, najważ- 
niejszy aspekt dokonywanego odkrycia, „pod 
Tannenbergiem” zbliżył się do świata laików 
w sposób niezwykle istotny. Dzięki „nowemu 
pojęciu kontekstu”, konferencje naukowe, 
gdzie akademicy poznają typy uzbrojenia wal- 
czących stron, zasoby i metody korzystania z Ar- 
chiwów Akt Nowych oraz stosunek zwycięzców 
do zwyciężonych, czy poziom wiedzy młodzieży 
na temat I wojny w regionie, z pewnością wzbogacą 
się o odczyty dotyczące zaginionych bez wieści w czasie 
ucieczki tysięcznych kolumn także naszych przodków 
i świadectw tych wydarzeń w postaci nie tylko aparatu 
Hughesa.” 


Szczyt sztan- 
daru 144 
Kaszyrskiego 


Nowy kontekst Pułku. 


Kilkaset osób, od kilkunastu lat, przy użyciu wyso- 
kiej klasy urządzeń, wydając niebagatelne pieniądze, 
przemierza dziesiątki kilometrów pól bitewnych Tan- 
nenbergu, ciesząc się z każdego odnalezionego guzika. 
Jedni posiądą wspaniałe wspomnienia z letniej wyprawy 
tropem skarbu gen. Samsonowa, inni, powodowani 
strachem przed konsekwencjami, włożą go do szuflady, 
jeszcze inni, anonimowo, sprzedadzą — co skądinąd 
wzbogaca tak sprzedającego, jak posiadającego o kon- 
takt z historią żywą. W ten sposób bogaci się także 
państwo!!. Jak wiemy w kontekście obowiązującego 
prawa trudno jest pochwalić się publicznie cenniejszym 
znaleziskiem, bez narażania urzędu na konsekwencje. 
Urząd, zobligowany „kulawym” prawem, przyjmując 
cenne znalezisko musi zająć wobec jego pochodzenia 
określone stanowisko. Gdy zabytek jest znacznej klasy, 
tym bardziej. Szczęśliwie nie musi go zajmować wobec 
przedmiotów... nie zgłoszonych, gdyż nic o nich nie wie. 


Szczyt sztan- 
daru przy- 


Przy okazji ten urząd, który zaprenumerował miesięcznik, paciezinie 
jak i ten, który zajął stanowisko przyjazne dowiedzą się 24. Symbir- 
skiego Pułku. 


przeto, jakie tajemnice skrywają zbiory anonimowych 
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pasjonatów, więc z całym szacunkiem, kłopotliwego 

dla siebie stanowiska zajmować nie musi*. Między 

innymi w tym nowym kontekście, spróbuję przestawić 

wszystkim zainteresowanym odkrycia przedmiotów, 

które podkreślam z całą pewnością, nigdy nie ujrzałyby 
światła dziennego, gdyby nie poszukiwania prowadzone 
przez laików. Niech łamy miesięcznika będą kolejnym 
pomostem ułatwiającym współpracę zainteresowanym 
stronom, prowadząc do zmian zapisów nieszczęśliwej 
ustawy o zabytkach lub uchwalenia całkowicie nowej 
w kontekście prowadzenia poszukiwań. 

Nie da się ukryć, iż wiele osób wyrusza „pod Tan- 
nenberg” motywowanych właściwą pasji poszukiwaczy 
tajemnic tej bitwy idee fix - odnalezieniem prawdziwego 
skarbu. Jak głosi nie tylko legenda, gdzieś na drogach 
odwrotu Armii Narew miała być ukryta armijna kasa 
lub kasa generała Samsonowa. Przy okazji poszuki- 
wania kasy, odkrywane są kolejne, fascynujące skarby 
2. Armii, które cieszą swoich znalazców. Są nimi guziki, 
żołnierskie klamry, szable czy bebuty, bagnety, zniszczo- 
ne karabiny, żołnierskie żetony, siodła i bączki z czapek. 
Wytrwali odnajdują swoje pierwsze pułkowe odznaki czy 
znaczniejsze medale. Obok dziesiątków wspominanych 
anie docenianych podków, w ziemi zalegają odłamki, ta- 
śmy wiodące artyleryjskich pocisków i łuski karabinowej 
amunicji. To wszystko wiecie, ale piszę o tym dlatego, aby 
zwrócić uwagę na fakt, iż te skarby najczęściej znajduje 
się stosunkowo blisko powierzchni. Tannenberg, głuchy 
w miejscu, gdzie należałoby spodziewać się szaleństwa 
sygnałów, w innym, wciąż dzwoni kolorem. Tymczasem 
tam, gdzie wydawałoby się nie ma nic, spodziewać się 
można „prawdziwych” skarbów. Święty Krzysztof ws] 
mógł poszukiwaczy, którzy (na niewielkiej głębokości) 
odnaleźli sztandar rosyjskiego 144. pułku, oddając świa- 
dectwo ostatnich chwil dowódcy i kilku pozostałych przy 
życiu żołnierzy. W bezpośredniej odległości od miejsca 
odkrycia, również płytko, zalegały zużyte karabinowe 
łuski obu systemów”. To wyjątek od reguły, mówiącej 
iż tak znaczących odkryć nie można spodziewać się 
tak płytko. Sztandar zagrzebany w pośpiechu w leśnym 
humusie, porzucony przez ochraniających go żołnierzy, 
nie był wszak obiektem, który traktowano z taką lekko- 
myślnością. To przykład, iż żołnierze walczyli do końca 
i do końca próbowali wynieść sztandar z zagrożonego 
miejsca jak i na to, iż od miejsca, gdzie cały 144. Kaszyrski 

Pułk systematycznie rozstrzeliwała pruska artyleria, do 
miejsca odnalezienia sztandaru dzieliła spora prze- 
strzeń kilku kilometrów. Stanowiska ostatnich walk 
danych jednostek, od miejsca ukrycia ważnych 
dla nich obiektów, w przypadku Tannenbergu 

dzielą często dziesiątki kilometrów. Jak w ta- 
kim wypadku trafić na kolejny sztandar? 

Dotychczasowe wieloletnie odkrycia, 

kwerendy, studia nowych materiałów, 
regularne przeszukiwanie wytypowanego 
obszaru i oddział pasjonatów mogą być 
dobrym sposobem na odnalezienie ko- 
lejnego, ważnego wojskowego symbolu, 
który gdyby ponownie miał się „podnieść” 
przypadkiem, to jedynie dzięki św. Krzysz- 
tofowi. Co też z tym świętym... 
Szczyt, czy też po naszemu grot sztandaru 
22. Nieżegorodzkiego Pułku, nosił ślady przebywania 

w ogniu. Jednym ze świadectw, iż sztandar został spa- 
lony przez żołnierzy pułku jest zeznanie złożone w 1914 
roku przed komisją badającą przyczyny tannenberskiej 
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klęski. Odnaleziony nieopodal wsi Sadek, w pobliżu 
zrujnowanego siedliska, całkowicie odpowiada pewnej 
metodzie stosowanej przez ukrywających, drodze jaką 
resztki pułku przebyły do punktu rozbrojenia i wzięcia 
ich do niewoli oraz wersji szczytu, jaki posiadał sztan- 
dar pułku, jedyny taki w całym korpusie. W przypadku 
innych jednostek jest podobnie, więc dane zawarte 
w „tabeli sztandarów” (patrz: tabela str. 21) zebrane na 
podstawie dokonanych odkryć i rosyjskich dokumen- 
tów sprzed lat są wiarygodne. Pozostają sukcesywne 
badania okolic i, tradycyjnie, miejsc... gdzie nie ma 
nic. 

Gdyby sztandar 30. Połtawskiego Pułku, nie został 
znaleziony w... Muzeum Wojska Polskiego, 30 lat po 
jego właściwym odkryciu przez żołnierzy LWP w pew- 
nym sensie nie wiadomo byłoby, gdzie rzeczywiście 
dokładnie szukać kolejnych. Z braku miejsca, na razie 
wspomnieć należy o zbiegu okoliczności, lub wska- 
zówce... jaka miała miejsce w przypadku nowego 
i poprzedniego odkrycia. Sztandar odnaleziony w latach 
70. na poligonie pod wsią Chwalibogi, ukryty został 
w cynkowej skrzynce na głębokości ok. 1,5 metra, 
w odległości 15 metrów od brukowanej drogi, kilka 
metrów od ruin mazurskiego siedliska, pod korzeniami 
trzech starych brzóz. „Nowy” szczyt sztandaru, jaki z0- 
stał odnaleziony, znajdował się w cynkowej skrzynce, 
na głębokości około 1,5 metra w odległości... Poszuki- 
wania kolejnych fragmentów sztandaru, jak się wydaje 
24. Symbirskiego Pułku miały miejsce w rejonie na 
zachód od Wielbarka. Póki co, zapraszam Was do 
studiowania tabeli ukrytych i zaginionych sztandarów 
Tannenbergu i ich elementów. 


Skarby Armii Narew 


Ołtarz polowy jednego z pułków, do którego wiódł 
„strumień” rozbrojenia wymieszanych jednostek XV 
i XIII Korpusu, odnaleziony został pomiędzy osadą 
Kiliszki i wsią Głuch. Najczulszy z dostępnych na rynku 
wykrywaczy, nie mógł zdeterminować do podjęcia de- 
cyzji - kopać czy nie. Głębokość ukrycia okazała się gra- 
nicą ledwie dostępną dla standardowej cewki. Jedynie 
doświadczenie operatora'* oraz wiele lat poszukiwań 
różnych osób, pomogły podjąć odpowiednie działanie. 
Porzucony wręcz, w żaden sposób nie zabezpieczony, 
wymieszany zespół przedmiotów liturgicznych, wydo- 
byty został z głębokości około I metra. Srebra i platery 
przetrwały do naszych czasów w fatalnym stanie. Ukry- 
te w ostatniej chwili, nocą 30.VIII.1914 r. odnalezione 
zostały dzięki „przypadkowej współpracy” * wielu osób. 
Gdyby nie „halo”, jakie utworzyło się dookoła depozytu 
w procesie utleniania się metalu, na zawsze pozostałby 
na podmokłych łąkach i torfowiskach, pogrążając się 
dalej w niepamięci zawróconego w ostatniej chwili, 
odchodzącego w niebyt wojennego epizodu. Chyba 
żeby św. Krzysztof... albo nieszczęsny pułkowy swiasz- 
czennik' wymodlił przypadkowe odkrycie swojego 
zaginionego gdzieś w Prusach ołtarza. 

Gdyby wszystkie odkrycia Tannenbergu zebrać 
na jednym stole... kilkunastu stołów by nie starczyło. 
Ilość skarbów jakie oddał i oddaje Tannenberg zebrana 
w jednym miejscu, zaskoczyłaby nas wszystkich. Są 
to najprawdziwsze, imaginowane przez pasję skarby, 
w postaci nie tylko przepięknych kosztownych orderów, 
odznak szkolnych czy pułkowych, zrabowanej przez ko- 
zaków złotej i srebrnej biżuterii czy dostojnych pieczęci 
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wojskowych dokumentów. Nagrodowe, złote oficerskie 
zegarki, odnajdywane pod krzakami w czasie grzybobra- 
nia, czy święty Jerzy! wysyłający po stu bez mała latach 
płomienne refleksy z pomiędzy sosnowych igieł — to 
kolejne przykłady odnajdywanych, często delikatnych 
śladów pamiątek prowadzących niejednokrotnie już do 
odkryć o jakich niegdyś jedynie rozprawiano, wybierając 
się w poszukiwaniu kasy generała Samsonowa, czyli 
skarbu Armii Narew. Poszukiwanie tego skarbu zamieniło 
się w instytucję poszukiwawczą żyjącą własnym życiem, 
nie od dzisiaj pobudzającą do działania wielu. 

Pierwsi odkrywcy, dopadali łupów w zdobytych 
rosyjskich pułkowych taborach. W czasie bitwy i tuż po 
niej, Niemcy przejmowali sumy rzędu od kilkudziesię- 
ciu tysięcy do, jak wspominał pruski gen. von Fracois 
około jednego miliona rubli w monetach i banknotach. 
Nie wiadomo czy kwota ta była realna, czy był to ko- 
lejny sposób na uwypuklenie pruskiego zwycięstwa. 
Podobnie rzecz się miała z liczbami zabitych i wziętych 
do niewoli Rosjan, armat, koni i innego wojennego 
dobra. Niemniej, w pułkowych taborach i potem 
odnajdywano różne kwoty w sporej liczbie, Oznacza 
to ni mniej ni więcej, iż jeśli kasa 2. Armii istniała, to 
musiała podróżować jedynie ze sztabem i na pewno 
nie służyła do wypłacania bardzo rozlicznych sum 
generalnie wszystkim uczestniczącym w pochodzie do 
Prus Wschodnich. Wielokrotnie uzupełniane, wydane 
w wielu kolejnych wersjach przepisy i regulaminy doty- 
czące „sztuki prowadzenia pułku” autorstwa carskiego 
pułkownika, naszego rodaka Malinowskiego, podają do- 
kładnie za co należały się tak zwane 
„dniewki”'*, oraz ile wypłacano 

tzw. furażnych, priwarocznych 
jerbacianych pieniędzy, 


odnaleziony 
na zachód od 
Wielbarka. 
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począwszy od szeregowca a skończywszy na generale. 
Żołnierz otrzymywał np. 15 kopiejek miesięcznie na 
sadło, herbatę itp., kolejne 25 kopiejek na inne potrzeby, 
aw przypadku uczestniczenia w wojnie, za jeden dzień, 
w zależności od szarży od kilkudziesięciu kopiejek do 
paru rubli. Także w świetle niemieckich zapisów doty- 
czących przejętych pułkowych pieniędzy, mamy do czy- 
nienia z monetami srebrnymi. W przypadku odkrytych 
ostatnimi laty kas pułkowych wiemy, że były tam monety 
od I miedzianej kopiejki do 50 kopiejek w srebrze. Ina- 
czej nie można byłoby płacić niewielkich i dokładnych 
sum, chociażby „dniewek”, i innych kwot wszystkim, 


którym się one należały. Zawierały one po prostu tzw. | Rozbite tabo- 
„zołotniki” '*, gdyż jak wszystkie pieniądze imperium | ry rosyjskie 
„opierały się” na parytecie złota. Należna, określana | w okolicy wsi 
co rok liczba „zołotnika” odpowiadała danej wadze, | Puchałowo. 


np. należnego pudu kaszy. Zołotniki i kasza należały 
się całej armii. Oczywiście nie można wyobrazić sobie 
kolejki po wypłatę do jedynej armijnej kasy, więc należy 
pomyśleć, co mogło znajdować się w kasie wiezionej 
ze sztabem i do czego jej zwartość miała służyć. Także 


dowódcy korpusów powinni dysponować spory- 
mi kwotami. Tymczasem dowódca XIII Korpusu, 
gen. Klujew, gdy zajął Olsztyn ani myślał płacić 
za kilkadziesiąt tysięcy bochenków chleba, jakie 
był zamówił w mieście, grożąc za nie wywiązanie 
się z zamówienia jego zniszczeniem. Czy było to 
jedynie wojenne prawo najeżdżającego? Dlaczego 
szukając tego skarbu oczekujemy zagrzebanych 
w lesie, legendarnych kilkuset kilogramów złota? 
Śmieje się ten, który czytając te słowa, wie co odna- 
lazł pod płotem leśniczówki Uścianek”, ale jeśli było 


to złoto, to dlaczego przez tak długi czas, pomiędzy 
znanymi długimi już latami poszukiwań przy użyciu 
wykrywaczy w grupie kilkudziesięciu osób odnaleziono 
jedynie jedną i do tego fałszywą pięciorublówkę? 
Pytania mnożą się także, gdy zastanawiamy się czy 
kasa 2. Armii nie została w Warszawie, czy Modlinie 
skąd wyruszyła na podbój Prus. Jednakże regulaminy 
mówią swoje i jak się zdaje, tędy właśnie droga, czyli 
jak, ile, ipo co zabrać miał ze sobą pieniędzy sztab rosyj- 
skiej armii wyruszającej na wojnę... O tym przy kolejnej 
okazji, gdyż trzeba jeszcze szybko wspomnieć o prawie 


40 kilogramach srebra w 50 kopiejkowych monetach, Pagony ge- 
czyli o kolejnym skarbie Armii Narew, który całkiem neralskie 
niedawno odnaleziono u brzegów... pewnego jeziora. z oznacze- 
Szpital polowy wypełniony oficerami kilku pułków, niem XV kor- 
osaczony przez landwerzystów, opierając się o linię pusu mogły 
brzegową jeziora, w ostatniej chwili pozbył się walorów, należeć do 
jak się wydaje należących do kilku jednostek. Worki gen. Martosa- 
z pułkowymi pieczęciami XV Korpusu, jeden za drugim Odnalezione 
wpadały do wody. Rozjuszeni Prusacy, długo mścili się w pobliżu 

Wielbarka. 


na wziętych do niewoli rannych żołnierzach. 

Dzisiaj pozostaje nam wyrywkowa pamięć i durna 
zazdrość, iż tak wielu ciekawych świadectw historii 
nie można poznać do końca i obejrzeć choćby raz na 
jakiś czas, w dobranym miejscu, w postaci chociażby 


Jeep, Land Rover, Dodge, Mercedes 
wersje „militarne”. Diesle o pojemno- 
ściach: 1760, 2290 i 3429. 

Ceny od 11.000 do 27.000 zł 
Kontakt: Tel. kom. 0509/ 474 499 lub 
0508/ 740 212 lub stacj. (095) 761 19 03 
www.old-jeep.psk.com.pl 
jarexyl Gorange.pl 
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depozytu, jak ma to miejsce w Londynie przy okazji 
wystaw odkryć dokonanych przez amatorów. Do 
tego zapewne nikt z naukowym tytułem, nie pokusi 
się o nowe opisanie historii pewnej bitwy, w oparciu 
o fascynujące, jednakże strzępy nowych danych, jakie 
możemy dzisiaj poznać jedynie... dzięki zbiorowej, 
awybiórczej pamięci wielu pasjonatów. Skarby 2. Armii 
wciąż czekają — na odważnych... 

Zdjęcia: arch. Autora 


Przypisy i wyjaśnienia pojęć: 

' leśny kocioł — olbrzymi kompleks leśny ciągnący się na ob- 
szarze byłego poligonu pomiędzy miejscowościami Jedwabno, 
Muszaki, Wielbark, gdzie w 1914 r. trafiły niedobitki rosyjskiej 
2. Armii. 

* klozetowiec — wykrywacz o sporej, niewypełnionej uże- 
browaniem sondzie, wykonany samodzielnie lub pozyskany 
z wojskowego demobilu. 

» połosy — z ros. szeroka, wolna przestrzeń między np. leśnymi 
kompleksami. 

* armata tzw. prawosławna — popularna i sprawdzona rosyj- 

ska armata polowa używana także przez Wojsko Polskie 
w okresie dwudziestolecia wojennego. 

* tryb dyskryminacji — opcja umożliwiająca odrzucanie 
przedmiotów żelaznych i stosowanie uprzedzeń. 

* mosinowskie dupki — niższe części rozerwanych łusek 

karabinowych systemu Mosina. 

7 „Dokłady prawilielstwiennoj komisji dla rassliedowania 
usłowij i priczin gibieli 2. Armii w Wostocznoj Prussii osieniu 
1914 g.” - zbiór dokumentów tzw. komisji gen. Pantelejewa, 
poszukującej jesienią 1914 roku przyczyn klęski armii gen. 
Samsonowa w Prusach Wschodnich. 

* „poszukujący kontekstu inaczej” — przy użyciu planigrafii, 
niwelacji, teodolitu itd. - metodami naukowymi. 
* nowe pojęcie kontekstu — współpraca planigrafistów, niwe- 
latorów i pasjonatów w oparciu o zbiory danych pozyskanych 
przez tych trzecich. 

* aparat Hughesa — urządzenie służące do komunikowania 
się drogą radiową. 

bogaty obywatel = bogate państwo = bogaty obywatel. 

'* brak potrzeby zajmowania stanowiska nie tylko z powodu 
braku zgłoszenia odkrycia obiektów zabytkowych... 

* karabinowe łuski obu systemów — łuski naboi do niemiec- 
kiego karabinu Mausera i rosyjskiego Mosina. 
"doświadczony operator — niezastąpiony, niezwykle przydatny 
dzięki wieloletniej praktyce użytkownik detektora. 

s przypadkowa współpraca — zespoły poszukiwaczy latami 
wędrujące jeden za drugim w celu podejrzenia miejscówki. 
* swiaszczennik — pułkowy, prawosławny duchowny (odpo- 
wiednik kapelana). 

1 Św. Jerzy krzyż św. Jerzego — jedna z najwyższych, niezwykle 
drogocenna nagroda rosyjskiego imperium. 

* dniewka — kwota należna żołnierzowi regularnej armii 
rosyjskiej za uczestnictwo w wojnie, w miarę możliwości 
wypłacana codziennie. 

* zołotnik — miara określona liczbą odpowiadająca realnej 
wartości w oparciu o parytet złota (oznaczona np. na rantach 
srebrnych monet 50 kopiejkowych). 

* dwie dziury pod ogrodzeniem „leśniczówki” w Uścianku 
powstały w celu wydobycia złota 2. Armii — znalazcy uciekali 
ze skarbem tak szybko, że pozostawili wspomniane, nie 
zasypane dziury. 
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Wraki okrętów podwodnych 
na polskich wodach terytorialnych 


WITOLD PASEK 


W maju roku 1945 na obecnym teryto- 
rium Polski (w tym na polskich wodach) 
znajdowało się nawet do 40 niemieckich 
okrętów podwodnych — U-Bootów, z tego 
9 lub 10 zatopionych w Bałtyku oraz oko- 
ło 30 w zdobytych przez wojska polskie 
i rosyjskie portach i stoczniach. 


la większości nurków wrakowych zej- 

ście „na U-Boota” to niezapomniane 

przeżycie. „Helski” wrak U-346 stanowi 

swoistą podwodną „atrakcję turystyczną”, 

przyciągającą nurków z kraju i zagranicy. 
Dla osób nie nurkujących pozostają „łądowe” pamiąt- 
ki związane z historią niemieckiej floty podwodnej. 
'We Wrocławiu przed budynkiem Technikum Żeglugi 
Śródlądowej wystawiona jest część kiosku U-Boota 
typu VII, a w Gdańsku, w stoczni, rolę magazynu pełni 
(a przynajmniej do niedawna pełniła) jedna z sekcji 
U-Boota typu XXI. Podobno także silnik harcerskiego 
jachtu „Zawisza Czarny” (II) miał być pierwotnie za- 
montowany na którymś z U-Bootów. Mało kto zdaje 
sobie jednak sprawę, że — przynajmniej teoretycznie 
— „do odkrycia” pozostało jeszcze w Bałtyku co najmniej 
8 wraków U-Bootów, zalegających od ponad 60 lat na 
naszych wodach terytorialnych. 


Na dnie... 


Wostatnich miesiącach wojny na wodach polskich 
(lub raczej na akwenach, które wkrótce miały stać się 
polskimi wodami terytorialnymi) znajdowały się nastę- 
pujące wraki U-Bootów, które zatonęły w toku działań 
wojennych i nie zostały następnie, jeszcze w czasie 
wojny, wydobyte przez Niemców: 

* U-272 — zatonął 12.X1.1942 r. w rejonie Helu, po 
kolizji z U-664 (uratowano 19 członków załogi, 29 zgi- 
nęło), 


U-Boot 

U-346, typ 
MIIC. Zatonął 
20.IX.1943 r. 
podczas rejsu 
treningowe- 
go. Leży na 
głębokości 

47 metrów, 
zwrócony dzio- 
bem w stronę 
Półwyspu Hel- 
skiego. Kadłub 
gęsto oplecio- 
ny sieciami 

i porośnięty 
muszlami. 
Wrak dostęp- 
ny tylko dla 
bardzo do- 
świadczonych 
płetwonurków 
ze względu 

na głębokość, 
sieci i prądy. 


Fa Andrzej „Dugi” Rutkowiak. 


*  U-346— zatonął 20.IX.1943 r. w rejonie Helu (urato- 
wano 6 członków załogi, 37 zginęło), 

*  U-367 — zatonął wraz z całą załogą (43 marynarzy) 
15.IIL.1945 r. w rejonie Gdańska po wejściu na minę, 

*  U-583 — zatonął wraz z całą załogą (45 marynarzy) 
15.XL1941 r, (o godz. 21.48) w rejonie Ustki po kolizji 
zU-153, 

*  UI-649 — zatonął 24.1.1943 r. po kolizji z U-232 (35 
marynarzy zginęło, 1] uratowano), 

e U-670- zatonął 20.VIII.1943 r. (o godz. 22.30) na Za- 
toce Gdańskiej po kolizji zokrętem-celem „Bolkoburg” 
(21 marynarzy zginęło, 22 uratowano), 

* U-768 — zatonął 20.XI.1943 r. na Zatoce Gdańskiej 
po kolizji z U-745, 

* U-983 — zatonął 8.IX.1943 r. na północ od Łeby po 
kolizji z U-988 (5 marynarzy zginęło, 38 uratowano), 

* oraz V-80 — zatopiony przez swojego dowódcę 
kapitana Ullricha w pobliżu portu na Helu tuż przed 
kapitulacją półwyspu (inne źródła podają, że w marcu 
1945). 

V-80 był pierwszym okrętem podwodnym z turbiną 
prof. Waltera, został zbudowany w latach 1939-40 w ko- 
lońskiej stoczni Germaniawerft. Czteroosobowa załoga 
wystarczała do obsługi jednostki, która ustanowiła 
ówczesny rekord prędkości podwodnej — 28,1 węzła! 
Początkowo próby odbywały się w ośrodku Olpenitz, ale 
jesienią 1940 roku przeniesiono je na Hel, z tej bazy V-80 
wykonał jeszcze kilkadziesiąt próbnych rejsów, zanim 
w roku 1942 przeniesiono go do rezerwy. Do końca 
wojny V-80 przeleżał w półzanurzeniu w pobliżu portu 
wojennego, ukryty przed obserwacją z powietrza. Była 
to niewielka jednostka (85 ton wyporności, długość 
całkowita ok. 22 metrów, szerokość ok. 2 metrów, 
wysokość 5,5 metra); mimo znacznej prędkości (28 w.) 
miała zasięg jedynie 50 Mm. Nie była uzbrojona. 

Dodatkowe trzy niemieckie wraki znajdowały 
się na granicy lub w bezpośredniej bliskości granicy 
polskich wód terytorialnych: były to U-2342 oraz U-854 
(oba zatopione na północ od Świnoujścia) oraz 
(na zachód od Piławy). Tak więc praktycznie w. 
kie zatopione na wodach polskich w wyniku działań 
wojennych niemieckie okręty podwodne (wyjąwszy 
eksperymentalny V-80) należały do typu VIIC. 

Wszystkie te okręty zatonęły w trakcie misji tre- 
ningowych z powodu wypadków lub kolizji. Niestety, 
podawane w literaturze pozycje zatonięcia U-Bootów 
należy przyjmować z dużą ostrożnością, gdyż zazwyczaj 
mają one niewiele wspólnego z rzeczywistością. Tak 
np. U-583 zatopiony, według niemieckich dokumentów 
„w rejonie Gdańska”, powinien znajdować się - według 
podanej pozycji - kilkanaście mil na północ od... Ust- 
ki. Podobne wątpliwości dotyczą U-222, który zatonął 
w rejonie Piławy, ale część autorów z uporem umiesz- 
cza jego wrak na „polskich wodach terytorialnych”. 
Nawet w mającej poważne ambicje naukowe książce 
„Obiekty podwodne i militaria Zatoki Gdańskiej” auto- 
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rzy nie ustrzegli się pewnych błędów, twierdząc, iż „na 
dnie Zatoki Gdańskiej pozostaje od 18 do 23 U-Bootów 
lub ich fragmenty". Wymieniają przy tym nazwy 24 
U-Bootów: U-2, U-5, U-6, U-7, U-10, U-22, U-78, U-80, 
U-272, U-346, U-367, U-416, U-446, U-583, U-612, U-670, 
U-738, U-763, U-768, U-1015, U-1124, U-1234, U-2331 
i V-80. Do listy tej także należy podchodzić ze sporą 
ostrożnością, gdyż zawiera ona nazwy okrętów, które 
wprawdzie zatonęły, lecz zostały następnie wydobyte 
przez Niemców, jak: U-446, U-612, U-738 lub U-1234. 
Także rzekomo „pozostający” na Zatoce Gdańskiej U- 
-2331 został również podniesiony przez Niemców i po 
krótkim pobycie w Gdyni odholowany do Kilonii, gdzie 
zastał go koniec wojny. Mało znanym faktem z historii II 
wojny światowej jest bowiem wysoki poziom niemiec- 
kiego ratownictwa okrętowego. Ocenia się, że w czasie 
działań wojennych wydobyto przynajmniej 33 zatopione 
U-Booty, z tego 16 na Bałtyku. 

Na interesującym nas geograficznie obszarze (wy- 
brzeże od Szczecina do Piławy i Królewca) mogło tu 
chodzić o kilka, a nawet kilkanaście, okrętów podwod- 
nych, wśród których znajdowały się przypuszczalnie: 
U-2 (został podniesiony z dna po kolizji ze statkiem 
rybackim i skreślony z listy floty — oczekiwał w Gdyni 
na złomowanie), U-4, U-6 i U-10 (wycofane ze służby 
w sierpniu 1944 r. - oczekiwały w Gdyni na złomowa- 
nie), U-11 (w grudniu 1944 r. oczekiwał w Gdyni na 
dokowanie), U-21 (wycofany z linii w sierpniu 1944 r. 
oczekiwał na złomowanie w Piławie — w lutym 1945 r. 
zdemontowano na nim silniki. Jego dalszy los jest 
nieznany, ale wydaje się, że wraku nie było w porcie, 
kiedy zdobyli go Rosjanie), U-29 (oczekiwał w Gdyni 
— skreślony ze stanu floty w kwietniu 1944r. —na przebu- 
dowę na okręt szkolny, pływającą torpedownię), U-103 
(wycofany ze służby w marcu 1944 r. służył w Gdyni jako 
okręt szkolny, a później jako... pomocniczy generator 
elektryczny), U-738 (po zatonięciu w pobliżu Gdyni 
i wydobyciu został wycofany ze służby i następnie do 
listopada 1944 r. czekał w Gdyni na remont), U-1054 
(po zatonięciu w pobliżu Helu i wydobyciu został wy- 
cofany ze służby i następnie do września 1944 r. czekał 
w Gdyni na remont), U-2331 (po zatonięciu w pobliżu 
Helu i wydobyciu został wycofany ze służby i następnie 
do stycznia 1945 r. czekał w Gdyni na remont), U-3501 
(wycofany ze służby w październiku 1944 r. służył 
w Gdańsku do szkolenia załóg do początku roku 1945, 
w styczniu przeszedł do Wesermiinde. Na pokładzie 
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„U-Boot IT”, 
jednostka 
najprawdopo- 
dobniej typu 
VIIC. Głębokość 
maksymalna 
65 m. Wrak leży 
około 4 mil od 
portu w Helu, 
na lewej burcie 
pod kątem 45". 
Na wraku czę- 
sto występują 
silne i zmienne 
prądy. Jest 
niewiele sieci, 
jedynie w oko- 
licy kiosku i na 
rufie występuje 
dużo żyłek węd- 
karskich. Okręt 
w części dzio- 
bowej i rufowej 
jest dobrze 
zachowany, 
kiosk mocna 


zniszczony. 
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miał cywilnych uchodźców, do końca wojny służył jako 
pływająca elektrownia) oraz cała seria najnowszych 
U-Bootów typu XXI od U-3531 do U-3534 (budowane 
w gdańskiej stoczni Schichau-Werft Danzig zostały 
pospiesznie zwodowane i przeholowane — w marcu 
1945 r. — do Kilonii i Brunsbuttel). 

Wiemy na przykład, że U-1 został przeholowany 
do Kilonii w styczniu 1945 roku, U-29 przeniesiono do 
Flensburga w listopadzie 1944 r., a U-103 w lutym 1945 r. 
do Hamburga. U-2331 ewakuowano z Gdyni w styczniu 
1945 r. Podobną drogę odbywał ewakuowany z Memla 
(Kłajpedy) U-34, który zatonął podczas holowania (luty 
1944r.) na wysokości Warnemiinde. Natomiast losy U-2 
pozostają praktycznie nieznane — jeszcze pod koniec 
roku 1945 r. znajdował się w Kanale Morskim portu 
w Piławie, a następnie... zniknął. Być może Niemcy 
podjęli próbę jego przeholowania do któregoś z portów 
zachodniego Bałtyku. W każdym razie nie ma dowodów 
na to, że dotarł do Kilonii lub Neustadt. Być może zato- 
nął po drodze. Jest to dość prawdopodobne, zwłaszcza, 
że w okolicach Rozewia do dzisiaj funkcjonuje, wśród 
starszych mieszkańców, opowieść o tym, że w 1944 
roku na wysokości przylądka Rozewie, w czasie sztor- 
mowej pogody, zatonął niemiecki U-Boot, pozbawiony 
silnika i holowany przez inny statek. czeróoscj | 
załogę uratowała podobno i przechowała miej 
Być może był to właśnie zaginiony U-2. 

Jeśli wierzyć dość niekompletnym i nieco chaotycz- 
nym przekazom historycznym, w zdobyłych przez woj- 
ska polskie i rosyjskie portach i stoczniach polskiego. 
wybrzeża znajdowało się — nie licząc okrętów minia- 
turowych — do 30 niemieckich okrętów podwodnych 
(z tego do 15 jednostek zdobyto w Gdańsku, 6w Szcze- 
cinie, 4 w Gdyni i 3 w Świnoujściu). Podstawowym 
źródłem jest tu książka Jana Sawickiego „Ratownictwo 
morskie w Polsce”, jednak i do tego źródła należy pod- 
chodzić z pewną ostrożnością — z danych zawartych 
w książce Sawickiego można bowiem szacować liczbę 
U-Bootów znajdujących się w roku 1945 w zajętych 
przez Rosjan portach na minimum 75-90 sztuk (nie 
licząc miniaturowych Seehundów), co jest z pewnością 
wielkością znacznie przesadzoną. Wiadomo także, że 
po przerwaniu produkcji U-Bootów typu VII, część ich 
sekcji kadłubów Niemcy przerobili na barki (pontony) 
do transportu pomiędzy stoczniami przygotowanych do 
montażu sekcji okrętów typu XXI. Tym samym część 
2 nich mogła znajdować się w Gdańsku i mogła być 
wzięta za „okręty podwodne”. Informacje Sawickiego 
dotyczące Szczecina nie są zbyt dokładne, według niego 
„zatopionych było kilkanaście okrętów podwodnych 
0 wyporności od 254 do 1252 ton”, m.in. „na rzece Stara 
Świna zatonęły 4 okręty podwodne, a gdzie indziej jesz- 
cze kilka”. W kolejnym opracowaniu Sawicki precyzuje, 
że „w porcie szczecińskim leżało (...) 8różnej wielkości 
okrętów podwodnych (250-1250 ton)”. Powołując się 
na inne źródła, możemy z dużą pewnością potwier- 
dzić obecność w Szczecinie wraków następujących 
U-Bootów: U-108 (zniszczony podczas bombardowania 
11.1V.1944 r., skreślony ze stanu floty w czerwcu 1944 
r. i zatopiony 24.IV.1945 r.), U-547 (uszkodzony przez 
minę u ujścia Żyrondy, przeholowany do Szczecina 
i tu skreślony z listy jednostek bojowych — 31.XII.1944 
r.) oraz U-902 (zniszczony w stoczni Vulcan podczas 
nalotów — 22.VII.1944 r. zrezygnowano z jego dalszej 
budowy). Część autorów dodaje jeszcze do tej listy trzy 
kolejne okręty: U-769, U-823 i U-824, których budowę 


— w stoczni Oderwerke — przerwano (anulowano kon- 
trakt) w lipcu roku 1944. Jednak jeśli nawet wliczymy 
te trzy ostatnie okręty — a część autorów stanowczo 
twierdzi, że zostały one złomowane — to i tak daleko 
jeszcze do „kilkunastu” okrętów, które miały jakoby 
znajdować się w Szczecinie i okolicach w momencie 
zakończenia wojny. Dodatkowo w Szczecinie znaj- 
dowały się przypuszczalnie cztery wyprodukowane 
przez Vulcan Stettiner Maschinenbau AG pontony do 
wydobywania wraków — mogły one łatwo być wzięte 
za okręty podwodne (tym bardziej, że do ich produkcji 
wykorzystywano także elementy kadłubów sztywnych 
(ciśnieniowych) U-Bootów typu VII. 

Trudno jestokreślić dokładnie lokalizację tych wra- 
ków, ze szkiców reprodukowanych w książce Sawickie- 
go wynika, że jeden z nich (U-769?) był zlokalizowany na 
kanale prowadzącym do stoczni Oderwerke (łączącym 
stocznię z Odrą w miejseu, gdzie łączy się z nią tzw. 
Nowy Przekop), drugi blokował natomiast Swante, 
odnogę Dolnej Odry. Z kolei Axel Niestale twierdzi - na 
podstawie powojennych fotografii — że zarówno U-108, 
jaki U-902 zostały zatopione „gdzieś na rzece na północ 
od Szczecina”, przypuszczalnie chodzi o rzekę Świnę. 
Jeszcze bardziej ogólnikowe są informacje Sawickiego 
dotyczące Świnoujścia. Twierdzi on jedynie, iż na redzie 
Świnoujścia znaleziono „okręty podwodne duże i małe 
(750-1320 ton)”. Może tu chodzić o U-803 (w kwietniu 
1944 r. zatopiony przez minę na północ od Świnoujścia, 
podniesiony z dna w sierpniu 1944 r.), U-854 (zatopiony 


w lutym 1944 r. na polu minowym na północ od Świ- 
noujścia, podniesiony w tym samym roku) oraz U-1000 
(uszkodzony przez minę w okolicach Piławy, maszyny 
i urządzenia zdemontowane w Królewcu, w grudniu 
1944 r. przeholowany do Świnoujścia). 


Powojenne liczenie U-Bootów 


Ciekawie przedstawia się kwestia podziału ponie- 
mieckich wraków U-Bootów pomiędzy Polskę i ZSRR. 
'W pierwotnie zawartym (październik 1945 roku) poro- 
zumieniu założono, że wszystkie wraki poniemieckich 
okrętów wojennych przypadną Rosjanom, a jedynym 


U-995 klasy 
VIC/A1 — jeden 
z niewielu U- 
-Bootów zacho- 
wanych do dnia 
dzisiejszego 

i udostępnia- 
nych turystom 
(Muzeum Tech- 
niki w Kieł). Fot. 
Tomasz Stecko. 


Mostek — sta- 
nowisko dowo- 
dzenia na łodzi 
podwodnej (fot. 
| Tomasz Stecko). 


SKARBY = WOJNA * HISTORIA 


wymienionym z nazwy okrętem podwodnym był za- 
topiony w Gdańsku tajemniczy „V-250”. Dopiero rok 
później kontynuowano rozmowy nt. podziału zatopio- 
nych okrętów wojennych, z 25 rozpatrywanych pozycji 
16 dotyczyło okrętów podwodnych. Podstawą był „Spis 
okrętów wojennych zatopionych w portach Polski” 
przygotowany przez Naczelne Dowództwo Marynarki 
Wojennej ZSRR, który wymieniał „okręty podwodne 
zlokalizowane m.in. w Gdańsku w Kanale Kaszubskirn 
—2 (jeden starego typu zdemontowany), w Zatoce Puc- 
kiej -4 (na pozycji 5435'N, 1835'E), Postominie (Ustce) 
—3 okręty typu »U-6« po 250 ton, Świnoujściu — 3 okręty 
starego typu (po 700 ton) na Starej Świnie, Szczecinie 
—5 okrętów po 700 ton, 2 po 750 1250 ton wyporności”. 
Sawicki dziwi się „dlaczego do rejestru wraków nie 
wliczono kilku innych U-Bootów znacznie większych, 
0 wyporności około 1350 ton, oraz kilkunastu małych, 
odnalezionych później przez polskich nurków”. Być 
może jednak zweryfikowano po prostu pierwotne 
Spisy, usuwając z nich jednostki, których istnienia nie 
potwierdzono, jednostki już złomowane oraz już przez 
Rosjan zabrane. Trzeba przyznać, że dokument ten 
dość wiernie — jak się wydaje z dzisiejszej perspek- 
tywy - oddaje stan rzeczy. I tak „okręty podwodne 
zlokalizowane (...) w Gdańsku w Kanale Kaszubskirn 
- 2 (jeden starego typu zdemontowany)” to zapewne 
U-10 (stary, zdemontowany) i U-1177. Kolejne wraki 
„w Zatoce Puckiej — 4 (na pozycji 54735'N, 18%35'E)" 
to zapewne okręty podwodne „uprzątnięte” przez 
Rosjan z Gdyni (bo o wrakach w tym porcie nie ma już 
mowy): UF-2, U-4, U-6 i U-222. I dalej: „w Świnoujściu 
-3 okręty starego typu (po 700 ton) na Starej Świnie" to 
prawdopodobnie U-803, U-854 i U-1000, a z kolei zapis 
„w Szczecinie — 5 okrętów po 700 ton, 2 po 7501250 ton 
wyporności” może się odnosić do U-108, U-547, U-769, 
U-823, U-824 i U-902 (brak tylko okrętu o wyporności 
250 ton). Problem stanowi jedynie wzmianka o Ustce 
(.3 okręty typu »U-6« po 250 ton”), najłatwiej byłoby 
odrzucić ten zapis jako pomyłkę, ale skoro adnotacje 
odnoszące się do pozostałych rejonów wydają się być 
konkretne i precyzyjne, to nie ma podstaw do takiego 
postępowania. Ostatecznie jednak Rosjanom nie udało 
się wydobyć zatopionych U-Bootów przyznanych im 
umowami międzynarodowymi (być może z wyjątkiem 
tajemniczego V-250, o ile w ogóle istniał), bo w latach 
1950-51 przekazali Polsce prawo do wydobycia po- 
zostałych w naszych wodach wraków „wojskowych” 
— w ten sposób, jak konstatuje Sawicki „w posiadaniu 
władz polskich znalazło się ponad 30 różnych typów 
okrętów podwodnych”. 

Warto chyba zwrócić uwagę na tajemniczy okręt 
podwodny oznaczony w powojennej dokumentacji 
radzieckiej jako „V-250”. Sawicki precyzuje, że chodziło 
o jednostkę o wyporności 570 ton. Niestety, w literatu- 
rze fachowej takie oznaczenie... nie istnieje. Podana 
wielkość łodzi raczej wyklucza „V-80” (mającą zaledwie 
75 ton), nie jest to chyba także „, 0” (która nie została 
nigdy zbudowana). 


Wraków ubywa, wraków przybywa... 


Tak więc można przyjąć, że na przełomie kwietnia 
i maja 1945 r. mieliśmy do czynienia z sytuacją w miarę 
jasną. Na naszym terytorium znajdowało się ok. 35 okrę- 
tów podwodnych, ztego ok. 10 zatopionych w Bałtyku, 
a ok. 25 — w portach, na rzekach i w stoczniach. 
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U-Boot typ VIIC 
Najpopularniejszy model U-Boota (wyprodukowano 
568 okrętów tego typu). 

Wyporność nawodna: 770 BRT 

Wyporność podwodna: 870 BRT (wyporność całko- 
wita wynosiła 1070 BRT) 

Długość całkowita: 67 m (długość całkowita kadłuba 
sztywnego to nieco ponad 50 metrów) 

Szerokość: 6,2 metra (4,7 m) 


Porozrzucane _ Wysokość: 9,6 m. 
fragmenty Uzbrojenie: 5 wyrzutni torped (4 na dziobie, I na 
wyposażenia rufie) z zapasem 14 torped, 26 min oraz działa 88 mm 
„U-Boota II" (na pokładzie) i 45 mm (przeciwlotnicze na kiosku), 
| Grznj Nurkowin Ta (fot. e ą Załoga: 44 do 52 osób 
ww.nurkowanie.v.pl$ ja z 
Ś © Magazyn Nurkowanie 
Niestety, od czasu zakończenia wojny mieliśmy WÓW.NUFEZOZIOJ 
do czynienia z dwoma procesami, które ten w miarę 
klarowny obraz nieco zmąciły, były to — chronologicznie 
- zwyczaj zatapiania (w latach 40.) niewykończonych, Bałtycki 
uszkodzonych lub zniszczonych statków i okrętów U-Boot, wi- 
„poniemieckich” przejętych w zdobytych portach lub GAYE 
stoczniach, a z drugiej strony nieco późniejszy (lata rakterystyczne 
50. i lata 60.) proces wydobywania lub wysadzania dla okrętów 
wraków, które stanowiły przeszkodę żeglugową lub podwodnych 
utrudniały połowy. otwory do 
Pierwszy proces „zawdzięczamy” radzieckim PE 
ekipom Floty Bałtyckiej, które oczyszczały porty Gdyni PERO 
i Gdańska (nie ma informacji o zatapianiu okrętów Grzegorz ś 
podwodnych znalezionych w Szczecinie i Świnoujściu): Spanan=Do> + 
„Wrakowiska były powiększane przez Rosjan, którzy AREŃ EE 
usuwając okręty podwodne z portów topili je na naj- 
bliższej głębi Zatoki” — twierdzi Sawicki. Przypuszczalnie pirotechnicznej” na dnie, ale jego szczątki nie zostały 
chodzi tu o UF-2, U-4, U-6 i U-222 znalezione w Gdyni następnie wydobyte. W roku 1952 miały to być: 
oraz, być może, o U-10 z Gdańska, choć nie jest również *_- jednostka o wyporności 1000 t na Jeziorze Dąbie, 
wykluczone, że procedura ta dotyczyła także innych +» jednostka 1200 ton (Szczecin, Duńczyca), 
okrętów. „Oczyszczanie” Gdyni przez Rosjan z wraków * U-Boot 1320 ton na rzece Święta 
okrętów podwodnych nie było jednak zbyt staranne, + oraz tej samej wielkości (1320 ton) okręt w Świno- 
skoro, według relacji doc. Jana Wąsowicza, już po tej ujściu. 
operacji na terenie portu gdyńskiego Polacy znaleźli W roku 1953 Polskie Ratownictwo Okrętowe 
wrak małego okrętu podwodnego i zamierzali go wyko- (PRO) podniosło dodatkowo dwa wraki (700 i 1200 
rzystać jako obiekt stacjonarny do wstępnego szkolenia ton) — jednak w tym przypadku nie sprecyzowano, 
marynarzy, potem jednak z tego zrezygnowano. w jakim rejonie odbywały się prace wydobywcze. 
Równolegle jednak zachodził proces odwrotny: Jeżeli chodzi o Szczecin i Świnoujście, to dane te po- 
niektóre wraki U-Bootów były wydobywane lub wysa- twierdzają także inne źródła: Edward Obertyński pisał 
dzane na dnie. Wiadomo, że przynajmniej jeden U-Boot w swej książce „Łowcy wraków” — że w latach 1946-56 
został przecięty metodami pirotechnicznymi i wydobyty, PRO prowadziło prace przy podnoszeniu i cięciu wra- 
w jego wraku znaleziono zwłoki niemieckich mary- ków okrętów podwodnych w Szczecinie (6 wraków 
narzy, inny został poddany procesowi „fragmentacji U-Bootów) i Świnoujściu (dwa wraki). W Szczecinie 
badania wraków prowadził także (w roku 1951) 
Pozbawiony Oddział Awaryjno-Ratowniczy Marynarki Wojennej. 
kdliba ze. Nurkowie wojskowi zbadali m.in. „w rzece Świętej 
| wnętrznego w Szczecinie zatopiony okręt podwodny i w kanale 
KOBE tw. Duńczyca wraki 2 okrętów podwodnych”. Wydobycie 
„U-Boota II”. czterech wraków w rejonie Szczecina i Świnoujścia 
Nazajęcia w roku 1952 wydaje się całkowicie realne (przypusz- 
losie czalnie chodzi tu o U-108, U-547, U-803 i U-1000 lub 
maszty anten też U-854), nie jest też wykluczone, że dwa pozostałe 
krzeztwał wraki (wydobyte w roku 1953) również były zlokalizo- 
| (fot. Grzegorz Wane w tym rejonie. Jest to już druga — obok trzech 
| „Banan” Do- tajemniczych okrętów typu „U-6” zdobytych rzekomo 
minik). przez Rosjan w Ustce — niewyjaśniona kwestia zwią- 


zana z „nadliczbowymi” (nieujętymi w oficjalnych 
zestawieniach niemieckich) U-Bootami. Oczywiście 
można przyjąć najprostsze wyjaśnienie, że w rzeczy- 
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wistości wydobytymi obiektami nie były okręty pod- 
wodne (a np. pontony, zbiorniki), możliwe jest jednak, 
że istotnie chodzi o jakieś okręty podwodne (ocena 
ich wielkości i typu jest tu kwestią wtórną) i — co 
dość prawdopodobne — że w obu wypadkach (Ustka 
rok 1945 i wraki wydobyte przez PRO w roku 1953) 
chodzi o te same jednostki. Możliwe jest bowiem, iż 
rzeczywiście Rosjanie znaleźli w Ustce jakiś okręty 
podwodne (np. zaginione U-2, U-21), miniaturowe 
pojazdy podwodne lub inne obiekty przypominające 
okręty podwodne (pontony ratownicze lub transporto- 
we wyprodukowane z sekcji okrętów podwodnych). 
Możliwe jest także, że chodzi o jednostki sprowadzone 
do Ustki przez Rosjan (np. zdobyte w Warnemiinde, 
Sassnitz czy na Bornholmie), które próbowali oni prze- 
holować do portów radzieckich, ale się to nie udało 
i trzeba było porzucić je w Ustce. Te jednostki (lub 
obiekty) mogły być następnie — jako nie nadające się 
do wykorzystania = zatopione przez Rosjan w Bałtyku 
i po kilku latach wydobyte przez PRO. Dodatkowo, wg 
„Księgi Wraków” z 1970 roku, do wraków usuniętych 
należy zaliczyć trzy okręty wydobyte w latach 1954 
(pozycja 58%53'N 14*16'E), 1964 (54750'N, 18720'E) 
i 1967 -(5431'N, 18745'E). Pierwsza pozycja dotyczy 
rejonu Szczecina (wydobycie wraku w roku 1954), 
druga Rozewia i trzecią rejonu Zatoki Gdańskiej. O ile 
w przypadku Szczecina chodzi zapewne o akręt typu 
VII (czyli U-803 albo U-1000), o tyle z dwoma pozosta- 
łymi wrakami jest pewien kłopot. W wypadku Rozewia 
może chodzić o jeden z „zaginionych” U-Bootów, czyli 
U-2 lub U-21 - przypuszczalnie przed upadkiem Piławy 
Niemcy podjęli próbę ich przeholowania (oba miały 
częściowo zdemontowane maszyny), do któregoś 
z portów niemieckich (zapewne Kilonii lub Neustadt) 
i być może w trakcie tej operacji U-Boot zatonął (co 
potwierdzają relacje miejscowej ludności), być może 
to właśnie ten okręt został następnie podniesiony lub 
wysadzony, przy głębokości wody 15-20 metrów jego 
wrak mógł bowiem przesz Izać w połowach ryba- 
kom z Władysławowa. Natomiast w wypadku Zatoki 
Gdańskiej (1967 r.) może chodzić, co dość prawdo- 
podobne, o wrak U-367, który zatonął na dość płytkiej 
wodzie (do 25 metrów) i to w bezpośredniej bliskości 
„wschodniej” odnogi toru wodnego prowadzącego 
do Portu Północnego w Gdańsku (budowa portu 
rozpoczęła się w roku 1970, tak więc wcześniejsze 
prace podwodne mogły być przygotowaniem do tej 
inwestycji). Drugą możliwością jest, że w roku tym 
wydobyto jeden z okrętów zlokalizowanych już w ro- 
ku 1945 przez Dywizjon Trałowców Floty Bałtyckiej 
ZSRR. Wiadomo również, że bezpośrednio po wojnie 
stocznie w Gdańsku i Szczecinie wykorzystywały 
prefabrykowane segmenty przygotowane do mon- 
tażu okrętów podwodnych do produkcji specjalnych 
pontonów do podnoszenia wraków (m.in. przy ich 
pomocy wydobyto wrak parowca „Emily” blokującego 
nabrzeże portu węglowego w Szczecinie). Wszystkie 
te procesy nakładały się na siebie i uzupełniały, tak iż 
obecnie trudno jest określić, co jest prawdą, a co było 
nią... w połowie roku 1945. 

Wydaje się jednak, że ze sporą dozą prawdopodo- 
bieństwa można przyjąć, iż obecnie na polskich wodach 
znajduje się 13 lub 14 wraków niemieckich okrętów 
podwodnych. Ich przypuszczalne rozmieszczenie po- 
kazuje załączona obok tabela. 

(„Magazyn Nurkowanie” nr 09 (107) 2004) 
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Okręt, data zatonięcia Pozycja/głęboko: Uwagi 

U-4 lub U-6*, 1945 r. (?) |5433'N, 18%53'E Okręt typu IIA wycofany ze służ: 
głębokość 64 m by 1.VIII.1944 r., zdobyty przez 
wojska radzieckie w Gdańsku 
i następnie zatopiony na Zatoce 
Puckiej, prawdopodobnie chodz 
o wrak odnaleziony przez „Hestię' 
w grudniu 2001 r. (pozycja ws 
GUM 5434 00,0”N 018752'49,6"E) 
UF-2, U-4, U-6, U-222, |5435'N, 18*35'E Prawdopodobnie chodzi o wrak 
1945 r. 0) zlokalizowane w roku 1945 prze: 
Dywizjon Trałowców Floty Bałtyc 
|. BL kiej ZSRR. 

U-272, 12.X1.1942 r. 54745'N, 18%50'E Przyczyny zatonięcia: kolizja z U 
(wrejonie Helu, na pół. |-664 

noc od Góry Szwedów, 
głębokość ok. 90 m) 
U-346, 20.IX.1943 r. 5437'N, 18'50'E Przyczyny zatonięcia: sabota: 
(w rejonie Helu, głę- |i/lub zderzenie z obiektem pod 
bokość ok. 50 m) wodnym. 

U-367, 15.1I1.1945 r. 54725'N, 18%50'E' Przyczyny zatonięcia: wejście ni 
(w rejonie Gdańska, |minę postawioną przez radzieck 
głębokość ok. 25m) |o.p. L-21 (prawdopodobnie tel 
wrak został wydobyty w roku 


1967). 
U-583, 15.IX.1941 r. 55*23'N, 17%05'E* Przyczyny zatonięcia: kolizja z U 
(w rejonie Ustki) -153_ 
U-649, 24.11.1943 r. 55%15'N, 17%15'E Przyczyny zatonięcia: kolizja z U 
(w rejonie Łeby) -282 


U-670, 20.VIII.1943 r. 5450'N, 19715'E Przyczyny zatonięcia: kolizj 
(w rejonie Głębi|z okrętem-celem Bolkoburg. 
Gdańskiej, głębokość 
ok. 110 m) 

U-768, 20.X1.1943 r. 5430'N, 19715'E Przyczyny zatonięcia: kolizja z LU 
(na Zatoce Gdańskiej, |-745 

głębokość ok. 70 m) 
U-983, 8.IX.1943 r. 5456'N, 1714%E Przyczyny zatonięcia: kolizja z U 
(na północ od Łeby, |-988 

głębokość ok. 30 m) 
[V-80, 29.11.1945 r. (2)__[W rejonie Helu Samozatopienie. 

' Wg Kempa pozycja zatonięcia to 54*25'N, 19'50'E błędna (pozycja na lądzie) 

Wg Kempa pozycja zatonięcia to 55*20'N, 1730'E błędna (pozycja na lądzie) 

* Popularna nazwa „U-Boot II”. Według najnowszych doniesień, wrak znajdujący się na 
tej pozycji najprawdopodobniej jest jednak U-Bootem typu VIIC. 


W przypadku gdy nie spełni oczekiwań 
możliwość zwroto 
w ciągu 3 dni od otrzymania detektora 
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Niepozorne jeziorko, jakich wiele w naszym kraju. Ot, tro- 
chę wody, dookoła las... Napotkany miejscowy wędkarz, 
spytany o miejscowe atrakcje, odpowiada bez waha- 
nia: „Ooo... Panie... toż to tutaj czołg w j rze 
leży...”. No tak, jasna sprawa, wszak w każdym 

polskim jeziorze leży czołg i co najmniej dwa 
Messerschmitty... Och, jakże wybujałą fantazję 

mają ci miłośnicy „moczenia kija”, ale co 

się im dziwić, wszak co rusz opowiadają 

o taaakich rybach, więc mają okazję się 

, dnak los rzucił 


Lekko zadarta lufa 
wygląda majestatycznie 
i groźnie zarazem. 


5 ____ Śladaministori 


rawdę mówiąc, trafiliśmy w to miejsce za 
namową kilku kolegów, którym najwyraź- 
niej udzielił się żartobliwy nastrój, bowiem 
usilnie zamawiali nas do podjęcia akcji 
twierdząc, że pod wodą czeka... czołg. 
Nurkujemy nie od wczoraj. W niejednym bajorze już się 
„taplaliśmy” i z doświadczenia wiemy, że często, mimo 
usilnych starań, poszukiwań i wielu godzin spędzonych 
w warunkach dalece odbiegających od komfortowych, 
nigdy nie mieliśmy tyle szczęścia, aby pod wodą ujrzeć 
cały prawdziwy czołg. Owszem, od czasu do czasu 
trafiały się jakieś mniejsze lub większe fragmenty, które 
przy sporej dozie wyobraźni można by było uznać za 
pozostałości jakiegoś pojazdu, ale cały czołg? 

Nauczeni doświadczeniem wchodziliśmy więc do 
wody z delikatnie mówiąc sceptycznym nastawieniem, 
myśląc o zrobieniu kilku fotek rybkom i roślinkom. 
Może znowu uda się uchwycić atak szczupaka? 

Waldek i Darek płynęli pierwsi. Widoczność nad po- 
dziw dobra. To dobra wróżba... na udane zdjęcia. Głębo- 
kość, na jakiej płynęliśmy nad równo i płasko biegnącym 
dnem, nie przekraczała kilku metrów. Minęło kilka minut 
i nagle... przed nami zaczyna majaczyć jakiś kształt... 
nie... to chyba niemożliwe... Pierwsza myśl, jaka pojawiła 
się w mojej głowie dotyczyła zupełnie innego problemu: 
„Boże, czym oni naładowali mi tę butlę? A może ja już za 
stary jestem i narkozę azotową zaliczam na pierwszych 5 
metrach?!". Jednak z każdym machnięciem płetw byłem 
coraz bliżej wielkiej bryły. Wciąż nie mogłem uwierzyć w to 
co widzę, w końcu, stanąłem oko w oko z prawdziwym 
czołgiem! To było jak odnalezienie Świętego Graala. 

To, co zobaczyłem, nie było jedynie kupą złomu, stertą 
postrzępionych i porozrzucanych blach... lecz najprawdziw- 
szym i zachowanym w całości czołgiem! Z wrażenia za- 
pomniałem, że w ręce dzierżę aparat fotograficzny, jedyny 
sposób na udokumentowanie tego, co widzę. Wszak sama 
relacja słowna nie wystarczy, bo i tak nikt nie uwierzy... 

Wspomniana wcześniej znakomita przejrzystość 
wody dopełniła mego szczęścia. W duchu dziękowałem 
niebiosom, że jednak zostawiłem zamontowaną na 
obudowie nasadkę szerokokątną. Nasi przewodnicy, 
którzy nas tutaj przywiedli, przyglądali się nam z niema- 
łym rozbawieniem i satysfakcją. Pewnie wyglądaliśmy 
jak gromada przedszkolaków w krainie zabawek. 
Mimo masek na twarzach i automatów w ustach by- 
łem w stanie wyobrazić sobie ich dumne miny w stylu 
„a nie mówiłem?”. Szczerze mówiąc, miałem ochotę 
ich uściskać za tę niespodziankę. Nie czas jednak na 
gesty wdzięczności... rzucamy się w wir pracy. 

Opłynąłem wrak czołgu najdelikatniej jak tylko po- 
trafię, aby nie wzburzyć ani grama mułu. Nie trzeba być 
specjalistą od broni pancernej, żeby z miejsca rozpoznać 
charakterystyczną sylwetkę radzieckiej konstrukcji T-34. 
W końcu oglądany przed laty (obecnie jeden z częściej 
powtarzanych) polski serialowy hit wszech czasów, po- 
zostawił w naszej parnięci głęboki ślad. Całość sprawia 
imponujące wrażenie. Tylna część korpusu pozbawiona 
jest wprawdzie pokrywy silnika, jak i jego samego, ale 
1 tak uwagę bardziej przykuwa masywna wieżyczka 
z majestatycznie zadartą ku górze lufą. Na wieżyczce 
zamontowana jest charakterystyczna rura, jaką umiesz- 
czano w ramach przygotowań tego typu pojazdów do 
przepraw po dnie zbiorników wodnych. Nasuwa to, 
wydawać by się mogło, oczywisty wniosek, że pojazd 
brał udział właśnie w tego typu akcji i z niewyjaśnionych 
przyczyn ugrzązł w tym miejscu. Zastanawia jednak fakt, 
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że czołg nie posiada gąsienic. Czyżby więc. w połacze 
ze zdemontowanym silnikiem, oznaczało to. że 
rozebrany po tym tragicznym zdarzeni: na € 
Raczej trudno w to uwierzyć. Bardziej prawdopod: 
jestwersja, że był to element wojskowego poligonu ćwi- 
czebnego, w obrębie którego znajduje się samo jezioro. 
Podobno czołg został zatopiony przez stacjonujących 
w tym miejscu Rosjan na przełomie lat 50. i 60. Przema- 
wia za tym również fakt, że poligon był przystosowany do 
ćwiczeń wojsk inżynieryjno-saperskich, w tym również 


... przed 
nami zaczy- 
na majaczyć 
jakiś kształt. 
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Mimo de- 
montażu 
niektórych 
elementów, 
czołg prezen- 
tuje się impo- 
nująco. 
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Szarik? Teraz 
obsadę czoł- 
gu stanowią 
zadomowio- 
ne w nim 


ryby. 
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Przed nami słynny pogromca 
niemieckich Tygrysów i Panter 
w pełnej krasie w dodatku w je- 
ziorze z dobrą jak na polskie 
warunki przejrzystością. 


Dane taktyczno-techniczne Czołgu T-34/85 

Załoga: 5 osób. Masa: 32 t. Grubość pancerza: 20-90 mm 
Wymiary: długość 8 m, szerokość 3 m, wysokość 2,72 m. 
Napęd: 12-cylindrowy, silnik wysokoprężny. 

Osiągi: prędkość maks. po drogach 55 km/h, maks. zasięg 
po drogach 300 km. 

Uzbrojenie: armata ZiS-S-53 kal. 85 mm, 2 km DT kal. 
7,62 mm 

Czolg T-34 bezsprzecznie wygrał Il wojnę światową i jest 
rekordzistą wszech czasów pod względem ilości wyprodu- 
kowanych egzemplarzy do dnia dzisiejszego. 

W samym ZSRR zbudowany został w ilości około 70 000 
sztuk (różne wersje). 

Produkowany był również na licencji w kilku innych krajach, 
main. w Polsce (w latach 1951-55 Zakład Bumar Łabędy 


* w Gliwicach wyprodukował ponad I [00 sztuk ). 
Niemieccy konstruktorzy zbudowali słynny czołg Pantera 
Magazynki kowania Na wieżyczce _ | Opardu o analizę zdobytych egzemplarzy T-34. Czołg 


ten jest jedynym wozem bojowym, produkowanym seryjnie 
podczas Il wojny światowej, który jest używany bojowo do 
dnia dzisiejszego. 


„nurkowanie.v.pl wciąż tkwi 


rura mon- 


płetwonurków z batalionów rozpoznawczych i kompanii towana do Kariera czołgu T-34/85 nie zakończyła się bowiem wraz 
saperskich. Ponieważ konstrukcja ta była budowana przepraw po z ustaniem Il wojny światowej. Po 1945 r., w różnych okre- 
i eksploatowana jeszcze długo po wojnie, trudno okre- dnie zbior- sach, czołg ten znajdował się na uzbrojeniu armii około 50 
Ślić dokładnie, z jakiego okresu może pochodzić ów ników wod- państw i wykorzystywany był w niezliczonej ilości większych 


egzemplarz. Źródła wojskowe, jak to wojskowe, milczą nych. | mniejszych konfliktów zbrojnych. 


i zasłaniają się tajemnicą służbową. kończyć nurkowanie. Tym razem było zupełnie inaczej 


Tak czy inaczej czołg jest atrakcją na skalę osławionych niż w polskim kinie: „patrzę w lewo... patrzę w prawo..." 
koparek, a kto wie, czy nie większą? Z racji niewielkiej głę- i zamiast „nie się nie dzieje, więc wychodzę” - zobaczyłem 
bokości i doskonałych warunków mieliśmy sporo czasu, czołg! Szkoda tylko, że nie był to teren ogólnie dostępny. 
aby nacieszyć się naszym znaleziskiem i bez problemu W końcu poligon to poligon, nieupoważnione wejście na 
wykonywać kolejne ujęcia. Trzeba było jednak powoli jego teren rodzi bardzo poważne konsekwencje. 


Na koniec akcji przyszła mi do głowy jedna refleksja. 
Jeszcze kilkanaście lat temu w wielu polskich miastach 
na cokołach stały takie właśnie czołgi. Potem przyszedł 
czas na zrywanie ze wszelkimi śladami wrogiego reżi- 
mu, czego powodem stało się ich masowe likwidowa- 
nie. Kto wie, może za kilka lat okaże się, że jezioro na 
tym wojskowym poligonie jest ostoją ostatniego takiego 
egzemplarza, nie licząc rzecz jasna muzeów? 
Zdjęcia.: Dariusz Pietruszka 
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